
WOJEWÓDZKI 
I M IEJSK I KOMITET 
OBROŃCÓW POKO.IU 

w e  W r o c ł a w i u
rw ołnje w piątek, finlł *9 
czerwea 1951 r. » rodzinie 17 

w Hali Ludowej

WIELKI WIEC
SPRAWOZDAWCZY

* pobytu delegacji polskiej 
w  Korei

Sprawozdanie złoty
przewodniczący delegacji 

poseł CZERWIŃSKI

Po przemówieniu

i. Halika
w  U S A  spadły

na feb i szyję

akcje przemysłu
wojennego

Nowy Jork, 27.8.
D O  PRZEMÓWIENIU radiowym
*  przedstawiciela radzieckiego w 

ONZ J. Malika, który wystąpił z 
propozycją zaprzestania działań wo­
jennych w Korei i zawieszenia bro­
ili przy wzajemnym wycofaniu 
wojsk poza 38 równoleżnik — w 
Stanach Zjednoczonych zanotowano 
gwałtowny spadek kursów akcji i 
een na giełdach towarowych.

Szef nrzędn mobilizacji Wilson 
nslłnjąe uspokoić spekulantów 
giełdowych I przemysłowców, 
produkujących broń, oświadczył 
w dnln 25 bm., te  „Jeśli nawet 
Jutro zakończy nią wojna w Ko­
rei — Stany Zjednoczone będą 

dalszym ciągu realizowały sze­
roki program zbrojeniowy".

Trum an  
zm ienia tek st

* •

sw eg o  przem ów ien ia
Nowy Jork, 27.8.

T  RUMAN, który wygłosił w po.
*  nledziałek w miejscowości 

TsiUhomal (stan Tennesse) przemó­
wienie poświęcone polityce zagra­
nicznej USA, w ostatniej chwili 
wycofał ‘"kst swego przemówienia 
rozdanego uprzednio Jui prasie, 
aby wprowadzić do niego zmiany 
w związku t oświadczeniem Mali­
ka,

Truman nie omieszkał wpraw­
dzie powtórzyć oklepanych osz­
czerstw pod adresem Związku 
Radzieckiego, Jednakże zmuszony 
był przyłączyć się do propozycji 
przedstawiciela radzieckiego w 
ONZ — Malika w sprawie po- 
koloweoo uregulowan'1 kwestii 
koreańskiej 1 zaprzestania dzia­
łań wojennych w Korei.

N a leb, na szyję  
sp ad ły  akcje

VI7ARTOSC akcji na giełdzie no-
w^inrsklej S"adła w Mągu Jed­

nego dnia po przemówieniu radio­
wym Malika o przeszło 2 miliardy 
drlarów.

W e Francji ró w n ież
/"^lEŁDA paryska zareagowała 
^ n a ty c h m ia s t  na przemówienie 

radiowe przedstawiciela ZSRR w 
ONZ J. Malika zwyżką walorów 
francuskich i zniżką złota oraz ak­
cji pewnych surowców.

Napoleon spadł w ciągu kilku 
godzin z 4,270 franków na 4.210, 
szwajcarski luidor » 3.840 na 3.800 
a złoty suweren z. 4.780 na 4.700. 
Podaż złota na giełdzie wzmaga się 
nadal.

S łowo Polskie
Rok TL N r 178 (1872) 
W y d a n i e  A B O Środa, dnia £7 czerwca 1951 n

D ziś 6 s t r .  
Cena 15 groszy

Narodowa Potyczka
Rozwoju Sił Polski
pozwoli
Państwu Ludowemu
jeszcze bardziej zwiększyć

Dla pokoju i Planu 6-letniego

wszyscy patrioci polscy 
spełniają swój obowiązek

Z ak łady  pracy i gromady  

z dumą zawiadamiają

Premiera Cyrankiewicza
o podpisaniu Narodowej Pożyczki 

Rozwoju S ił  Polski
y^K ŁA D Y  pracy 1 gromady, które zakończyły subskrypcję Po- 
^  tyczki, w nadsyłanych depeszach z dumą zawiadamiają o tym 

premiera Józela Cyrankiewicza. Oto teksty dwóch takich depesz: 
yA Ł O G A , huty „Bobrek" m elduje, te  w dniu 24. 8. 51 r. zakończyła 
"  subskrypcję Narodowej Potyczki Rozwoju Sił P>!kkl. Pożyczkę 

subskrybowało 94 proc. pracowników huty, na ogólną sumę złotych 
1.207,477. Odnośnie pracowników, będących na urlopich w dalszym 
ciągu rozwijamy akcję”. 

jtłlESZK ANCY gromady Rudy I mieszkańcy gromady Rudnik, gm. 
^ Kawoczyn, pow. kraśnlckleg o, w dniu 21 bm. subskrybowali Na­

rodową Pożyczkę Rozwoju Sil Polski”,

Podpisując

Narotlową 
Pożyczką
Rozwoju Sił

Polski
pomagasz  

swemu 

Państwu 

i sobie

GOSPODYNIE DOMOWE, 
RENCIŚCI. EMERYCI, 

POMOCNICE DOMOWE, 
DOZORCY

y  SERDECZNYM przyjęciem i 
zrozumieniem wielkiego zna­

czenia Pożyczki spotykają sle przed­
stawiciele dzielnicowych komisji 
współdziałania odwiedzający gos­
podynie domowe, rencistów, emery­
tów, pomocnice domowe i dozor­
ców.

W ciągu ostatnich trzech dni 
trwania akcji subskrypcyjnej wśród 
ludności nie pcacujacej- — w jpd^ej 
tylko dzielnicy W arszawa - Śród­
mieście deklaracje pożyczkowe zło­
żyło około 5 tys. osób.

Z wielkim wzruszeniem przyjął 
„dwójkę społeczną" ponad 70 lat 
liczący staruszek — dozorca domu 
przy ul. Chocimskiej nr 9 — Szcze- 
pańsk* „mam zaoszczędzonych 211 
zł — powiedział — chotnle przezna­
czę Je na Pożyczkę Narodową, by 
rosła t bv!>i coraz silnlelsza nasza 
kochana ojczyzna ludowa”.

ZAKOŃCZENIE SUBSKRYPCJI 
W GDYŃSKICH 

ZAKŁADACH PRACY

W E WSZYSTKICH zakładach pra­
cy na terp^’  ̂ c-t>ęVTvn-

cja Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski została już zakończona 

(Dokończenie na str. 2-tej)

Now y Konkurs „Słowa"
Z aparatem fotograficznym na wczasy"

Zdjęcie konkursowe T \  °  REDAKCJI napływ ają już pierwsze fotografie na nas* 
konkurs „Zdjęcie z wczasów". Przypom inam y, że fotogra­

fie konkursowe będziemy zamieszczać na łam ach naszego 
pisma do dnia 1 sierpnia. Następnie w kilku kolejnych n u ­
merach „Słowa" zamieścimy kupony konkursowe, za pomocą 
których Czytelnicy wypowiedzą się, które z konkursowych 
zdjęć Jest najlepsze.

Autorzy najlepszych fotografii otrzym ają cenne nagrody, 
zaś wśród biorących udział w  głosowaniu rozlosowanych bę­
dzie szereg nagród.

W dzisiejszym num erze zamieszczamy pierwszą konkurso­
wy fotografię, nadesłaną przez stałego Czytelnika „Słowa 
l*oisitiego“, który spędził wczasy na jeziorach mazurskich.

W poniedziałek przybył do Warszawy Przewodniczący Światowej  
Rady Pokoju prof. Joliot - Curie by wziąć udział w 1 Kongresie 

Nauki Polskiej.
Na zdjęciu: prol. Joliot - Curie w towarzystwie małżonki  i min. 
Rapackiego na warszaw skim  dworcu ..

Z SR R  dąży niezmiennie

do pokojowego uregulowania
kwestii koreańskiej 

„Prawda" o możliwości 

zakończenia wojny w  Korei
Moskwa 27. 6.
\ V  DZIENNIKU „Praw da" ukazał »łę artykuł Chartam ow a pt. 

„O pokojowe uregulowanie konfliktu koreańskiego".
A  UTOR artykułu  stwierdza, te  

przebieg wydarzeń związa­
nych z w ojną w Korei wykazał 
najdobitniej, że koła rządzące 
USA staw iały i staw iają na roz­
szerzenie konfliktu. Rząd radziec­
ki natom iast niejednokrotnie zgła­
szał propozycje zmierzające do 
pokojowego uregulow ania konflik­
tu koreańskiego.

Związek Radziecki poparł w 
swoim czasie inicjatyw ą prem iera 
Indii N ehru w tej sprawie. W 
sierpniu ub. roku Związek R a­
dziecki wniósł do Rady Bezpie­
czeństwa propozycję, „w sprawie 
pokojowego uregulow ania kwestii 
koreańskiej". Później na V sesli 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ de­
legacja radziecka wniosła nowe 
propozycje w spraw ie pokojowego 
uregulow ania konfliktu w Korei.

Jednakże — podkreśla autor a r­
tyku łu  — większość anglo-am ery- 
kańska w ONZ odrzuciła propo­
zycje, które daw ały realną możli­
wość pokojowego uregulow ania 
kwestii koreańskiej.

Stanowisko Związku Radziec­
kiego wobec konfliktu w Korei 
wypływa z konsekw entnej po­
kojowej polityki m ocarstw a so­
cjalistycznego. Naród radziecki 
walczy niezm iennie o pokój i o 
pokojową współpracę m iędzyna­
rodową, kierując się niezłomnym 
dążeniem do zachowania i u-

W  W arszaw ie  
i w  Łodzi

p a d ł y  3
główne wygrane
T"1 R.ZY wiekie wygrane ostat- 

niego dnia ciągnienia II rzu­
tu I-ej Krajowej Loterii Pie- 

•nieżnej padły w dniu 26 czerw­
ca br. na nr n r 64745 w Warszawie, 
82249 w W arszawie i 139507 w Ło­
dzi.

ynmoc dla wsi

oświadczył

dyrektor
Centralnego Instytutu 
Rolnictwa 
prof. Birecki
DYREKTOR Centralnego Insty­

tu tu  Rolnictwa, prof. Szkoły 
Głównej Gospodarstwa W iejskiego 
Mieczysław Birecki, w rozmowie i  
przedstawicielem  PA P omówił m a  
czernie pomocy Państw a dla wsi 
w różnych dziedzinach gospodarki 
rolnej.

Prof. M. Birecki podkreślił. M 
Polska Ludowa otworzyła p rze l 
ludnością wiejską, której stopa ży­
ciowa w okresie m iędzywojennym  
stale spadała, szerokie perspekty- 
wy poprawy jej sytuacji ekonomi* 
cznej. .

Dzięki trosce Państw a rolnictwo 
nasze dysponuje dziś wielokrotni* 
większą ilością nowoczesnych ma­
szyn rolniczych i ciągników, których 
wieś przedwojenna w ogóle nie 
znała. Co roku chłopi otrzym ują 
większe ilości nawozów sztucznych 
1 ziarna odmianowego. Dzięki wspa­
niałemu rozwojowi budownictwa 
przemysłowego, w Planie 6-lctnim  
wieś otrzym a jeszcze większe Ilości 
maszyn rolniczych i traktorów , a 
ilość nawozów sztucznych wzrośnie 
w tym  czasie prawie 10-krotnie w 
porównaniu z okresem  przedwojen 
nym.

W Polsce Ludowej przy w ydat­
nej pomocy Państw a przeprowadza 
się m eliorację setek tysięcy ha pól, 
łąk i pastwisk, k tóre dzięki temu 
stają  się żyźniejsze 1 dają większe 
plony. Chłopi korzystają w  szero­
kim zakresie z pomocy agrotech­
nicznej 1 w eterynary jnej państwo­
wej służby rolnej, k tó ra  pomaga 
im przy zwalczaniu groźnych szkód 
ników, jak  np. stonki, słodyszka, 
chorób i epidemii w śród zwierząt 
gospodarskich itp.

Władza ludowa przeznacza ogrom 
ne fundusze na prace naukowo-ba­
dawcze. Po wojnie zorganizowano 
liczne insty tu ty  naukowe, służące 
rozwojowi rolnictw a i powstają no­
we, wy*sz«-'S*!łoły •rota''"'*  kłjyŁ_ 
kształcą w ielokrotnie liczniej­
sze, niż przed wojną, kadry  fachów 
ców, inżynierów ' rolników, służące 
nie gospodarstwom  obszamiczym. 
lecz szerokim rzeszom pracujących 
chłopów.

Nienależnie od tego Rząd Polski 
Ludowej przeznacza olbrzymie fu ­
m y na elektryfikację rolnictwa, 
dzięki czemu coraz więcej gospo­
darstw  chłopskich otrzym uje świa­
tło elektryczne.

Aby postęp w rolnictw ie był Je­
szcze szybszy, skuteczniejszy — po 
w iedział prof. Birecki — potrzebne 
są ogromne nakłady Inwestycyjne. 
Temu między Innymi celowi 
służy Narodowa Pożyczka. Dlate­
go te ł  chłopi, rojramlejąc do­
niosłe Jej znaczenie dla rolnic­
twa, masowo subskrybują Narodo­
wą Pożyczkę Rozwoju Sił Polski.

Lotnictwo
koreańskie

bombarduje
transporty
i s k u p ie n ia  w o jsk
a m e r y k a ń s k ie g o
n a je ź d ź c y
PHENIAN 27.8.

W KOMUNIKACIE ogłoszonym 
dnia 26 bm. dowództwo n a­

czelne K oreańskiej A rm ii Ludo­
wej podaje, że na poszczególnych 
odcinkach frontu oddziały Armii 
Ludowej w ścisłym w spółdziała­
niu z ochotnikami chińskim i kon­
tynuują  w alki o lokalnym  zna­
czeniu.

Eskadra nocnych bombowców z 
oddziałów lotniczych K oreańskiej 
Arm ii Ludowej bom bardow ała w 
nocy i  24 na 25 czerwca lotnisko 
w Suwanie, niszcząc 10 samolo­
tów nieprzyjacielskich i burząc 
hangary. Eskadra nocnych bom­
bowców innego oddziału lotnicze­
go tejże nocy w ykryła kolumnę 
samochodową nieprzyjaciela w  po 
bliżu wiosek Am suri i Buwolri w 
w idłach rzek północnego i połud­
niowego Hanganu. Eskadra obrzu­
ciła kolumnę bombami 1 ostrzela­
ła z karabinów  maszynowych nisz 
cząc przeszło 30 pojazdów nie­
przyjacielskich.

W dniu 25 bm. eskadra bom ­
bowców jednego z oddziałów lo t­
niczych Armii Ludowej ostrzelała 
w okolicach M unsania skupienie 
wojsk nieprzyjacielskich, zadając 
im wielkie straty.

Iran wprowadza
w życie

ustawę
o nacjonalizacji
nafty
Teheran. 27. 6. 

p R E M IE R  Iranu Mossadik upo- 
*  ważnił inż. Hassana Sakaki do 

przejęcia zgodnie z ustawą o n a ­
cjonalizacji przemysłu naftowego 
wszystkich zakładów b. Anglo- 
Irańskiego Towarzystwa Naftowego 
w Teheranie.

Wszystkim kierownikom i u rzęd ­
nikom tych zakładów zapropono­
wano. by pozostali na swych stano­
wiskach, uczciwie i sumiennie wy­
kony wuj ąc swe obowiązki.

Nr 1

trwa lenia pokoju, współpracy 
międzynarodowej, naród radziec­
ki wypowiadał się 1 nadal się 
wypowiada za pokojowym u re ­
gulowaniem konfliktu w ojenne­
go w Korei.

(Dokończenie na str. 2-ej)



Str. S

Ludność stolicy
powitała wczoraj 

entuzjastycznie
przewodniczqcego

Światowe] Rady Pokoju 
prof. Joliot Curie 
i jego małżonkę
r \ N I A  26 bm. przybył do W ar- 
■L 'sz a w y  przewodniczący Św iato­

w ej Rady Pokoju, lau rea t S ta li­
nowskie} Nagrody Pokoju, Świato­
w ej sławy uczony, prof. F ryde­
ry k  Joliot -  Curie, w raz z małżon­
ką, wielką uczoną Iren ą  Jolio t- 
Curie, córką M arii Curie -  Skło­
dowskiej.

Na Dworcu Głównym w W arsza­
w ie  znakomitych gości w itali w 
im ien iu  kom itetu wykonawczego 
I Kongresu N auki Polskiej i Pol­
skiego Kom itetu Obrońców Poko­
ju : przewodniczący kom itetu w y­
konawczego kongresu i przewod­
niczący PKOP, członek Światowej 
Rady Pokoju, prof. Ja n  Dembow­
ski, polscy członkowie Światowej 
Rady Pokoju: wiceprzewodniczący 
Rady i wiceprzewodniczący PK OP 
prof. Leopold Infeld, przewodni­
czący CRZZ W iktor Kłosiewicz 
oraz kierow nik W ydziału Z agra­
nicznego KC PZPR Ostap Dłuski, 
wiceprzewodniczący PK O P min. 
Adam  Rapacki, wiceprzewodniczą­
cy PKOP pos. S tefan Ignar, człon­
kowie kom itetu wykonawczego 
I  Kongresu N auki Polskiej — 
prof. Stanisław  Leszczycki i wice- 
m in. Henryk Golański.

Gości w itali również: Szef K an­
celarii Cywilnej Prezydenta RP 
m in. M arian Rybicki, przewodni­
czący Prezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej pos. Jerzy  A lbrecht 
oraz sekretarz generalny Kom ite­
tu  W spółpracy K ulturalnej z Za­
granicą — amb. K arol Wende.

Udekorowany barw am i narodo­
wym i polskimi i francuskim i oraz 
błękitnym i barw am i pokoju peron 
Dworca Głównego, jak  również 
plac przed dworcem, zapełniły rze­
sze ludności stolicy, które przyjęły 
opuszczających pociąg gości fran ­
cuskich entuzjastycznym i okrzyka­
m i w  języku polskim i francuskim  
'ń a" cześć pokoju i nauki w walce 
o pokój. Długo trw ały  owacje na 
cześć Prezydenta R P Bolesława 
B ieruta i Chorążego Pokoju — Jó­
zefa Stalina.

Delegacje młodzieży wręczyły 
znakom itym  uczonym wiązanki 
kwiatów .

Goście francuscy zwiedzali w 
dniu 26 bm. W arszawę, w yraża­
jąc  podziw dla nadzwyczaj szyb­
kiej odbudowy stolicy Polski.

Wspaniały rozwój
ruchu

wielowarsztatowców
%

na Dolnym Śląsku
R o b o t n i c y  -  w ieiow arszta- 

towcy z przem ysłu w łókien­
niczego na Dolnym Śląsku odno­
szą św ietna rezu lta ty  produkcyj­
ne

W fabryce przem ysłu jedw abnl- 
czego w  K am iennej Górze już 48 

'  proc. załogi obsługuje po  4 kros­
na, a przeszło 7 proc. robotników 
obsługuje po 6 krosien. Reszta tka 
czy pracu je  przy 2-ch krosnach. 
Tak szybki rozwój ruchu w ie- 
lowarsztatow cgo załoga zawdzię­
cza system atycznem u dokształca­
niu zawodowemu robotników 
przez przodujących robotników  i 
robotnice, obsługujących po kilka 
krosien przekraczających wysoko 
norm y wytwórcze.

Wśród załóg przem ysłu ln lars- 
kiego na Dolnym Śląsku, które 
stosują w ielow arsztatow ą m etodę 
pracy, przodują robotnicy zakła­
du „Wisła", dzięki dobrem u orga­
nizowaniu pracy i wzajem nej po­
mocy, tkaczki obsługują po 6 kro­
sien, przekraczają swe zadania 
produkcyjne i uzyskują bardzo do 
brą  jakość produkcji.

W w ałbrzyskich zakładach prze­
m ysłu lniarskiego w Mieroszowie 
80 proc. w szystkich krosien obsłu­
gują wielowarsztatowcy.

Rozwój ruchu  w ielow arsztato- 
wego pozwolił zakładom lniarskim  
na Dolnym Śląsku uruchomić do­
datkow ą ilość krosien i wrzecion, 
dzięki czemu nie tylko wykonują, 
ale  i przekraczają swe zadania 
Wytwórcze.

Prof. Stanisław Leszciyckl
Wiceprzewodniczący Komitetu 

Wykonawczego I Kongresu 
Nauki Polskiej

S Ł O W O  P O L S K I E

Imponujący bilans przygotowań

do I Kongresu Nauki Polskiej
\\  PRZEDEDNIU Sesji I Kongresu Nauki Polskiej można podsu- 

mować wyniki prae, trwających blisko półtora roku.

Miliony centnarów
zboża, buraków  

bawełny
otrzyma

rolnictwo ZSRR
po nawodnieniu 

pustynnych terenów
Moskwa <7. 6.

•\A7- AKADEMII N auk R olni- 
* ’ czych im. Lenina rozpoczęły 

się obrady poświęcone zagadnie­
niom  nawodnienia terenów  nad- 
wołżańskich, nadkaspijskich, po­
łudniowej U krainy i północnego 
Krymu.

W edług obliczeń dokonanych 
przez m inisterstw o rolnictwa 
ZSRR z nawodnionych ziem otrzy­
ma się dodatkowo około 60.000.000 
centnarów  zboża rocznie, około 
90.000.000 centnarów  buraków  cu­
krowych, 20.000.000 centnarów  ba­
wełny 1 inne produkty rolne.

Łączna długość kanałów  naw ad­
niających wyniesie?9.000 km.

Obrona waszych 

ognisk domowych

znajduje się

w waszych rękach

Orędzie 
ŚDFK
do  k o b ie t 
c a łe g o  św iata

Sona 27. 6.
T^OMITET Wykonawczy Świato­

wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet wydał orędzie do kobiet ca­
łego świata, w którym stwierdza 
m. in.: „Świat stoi dzis'iaj w obli­
czu niebywałego niebezpieczeń­
stwa. Przebieg wojny w Korei, 
która pociąga za sobą tak ogromne 
zniszczenia i zagładę spokojnej lud 
ności, świadczy o tym, co groziło­
by dzieciom, kobletomi 1 mężczyz­
nom całego świata, gdyby wybu­
chła wojna światowa.

Światowa Rada Pokoju repre­
zentująca wolę setek milionów lu­
dzi wskazuje nam drogę zapewnie­
nia pokoju w swym apelu w spra­
wie zawarcia paktu pokoju między 
pięcioma mocarstwami.

My, kobiety różnych krajów zgro 
madzone na sesji Komitetu Wy­
konawczego SDFK, podpisujemy 
ten apel i wzywamy wszystkie ko­
biety do złożenia pod nim swych 
podpisów.

Oświadczamy wszystkim kobie­
tom, wszystkim matkom, że obro­
na ich ognisk domowych znajduje 
się w ich rękach, że pokój można 
uratować. Jedynie akcja narodów 
może zapobiec wojnie. Wasze pod­
pisy wraz z  podpisami milionów 
mężczyzn i kobiet, mogą zmusić 
przedstawicieli pięciu wielkich mo­
carstw do zawarcia paktu pokoju". 

• k

25 czerwca wieczorem na placu 
przed mauzoleum Georgi Dymitro­
wa w Sofii odbył się potężny wiec 
z okazji zakończenia prac V sesji 
Komitetu Wykonawczego SDFK, 
połączony z manifestacją w obronie 
pokoju.

W wiecu wzięło udział około 200 
tys. mieszkańców Sofii.

Prace toczyły się w 11 sekcjach 
oraz 61 podsekcjach. Do każdej pod­
sekcji powołano grupę organiza­
cyjną, w której skład — obok u- 
czonych — weszli praktycy oraz 
młodsi pracownicy naukowi. Ra­
zem powołano 732 osoby. Każda 
grupa organizacyjna liczyła od 7 do 
27 osób, przy czym na czele każ­
dej podsekcji stanęło prezydium w 
składzie 2—4 osób. Podsekcje zgru­
powano w 11 sekcjach na których 
czele stanęły prezydia sekcji, zło­
żone z 3—4 osób. W ten sposób ob­
sadzono 803 stanowiska.

S.500 OSÓB
PRZYGOTOWAŁO KONGRES

PRACE przygotowawcze wymaga­
ły wyczerpujących opracowań 

pewnych problemów szczegóło­
wych,, dlatego w ramach podsek­
cji powołano 313 problemowych 
grup roboczych Ponieważ nie mo­
gły one być obsadzone przez sa­
mych członków podsekcji, wobec 
tego zaproszono licznych dalszych 
naukowców i praktyków w ilości 
2.710 osób.

W ten sposób w pracach przy­
gotowawczych do Kongresu udział 
czynny brało ponad 3,5 tys. osób. 
Spośród tych 2710 osób zaproszono 
na sesję Kongresu jako uczestni­
ków 226 osób.

Dlatego w Kongresie weźmie u- 
dział ogółem 1.200 osób, pracują­
cych czynnie naukowo, a prócz te­
go w obradach sekcji uczestniczyć 
będzie dodatkowo ok. 1.150 osób.

Podsekcje zajęły się zebraniem 
danych do oceny stanu poszczegól­
nych dyscyplin. Ocenę tę przepro­
wadziły prawie wszystkie podsek­
cje. Dotyczyła ona również okresu 
międzywojennego lub nawet cza­
sem okresu poprzedzającego I woj­
nę światową. Wydobyto wiele naz­
wisk uczonych polskich, o których 
zapomniano. Referaty podsekcyjne 
podają ponad 500 nazwisk uczo­
nych, które wpłynęły na rozwój 
nauki polskiej i zajęły poważne 
miejsce w nauce światowej.

Badajgc ;ty)ko podstawy ideolo- 
giczno - metodologiczne poszcze­
gólnych dyscyplin wykazano, jak 
zasadniczy wpływ posiada ustrój 
społeczno - gospodarczy na kierun 
ki badań i ich rozwój, zilustrowa­
no wieloma przykładami wpływ 
■nauki burżuazyjnej, kosmopolityz­
mu, teorii idealistycznych itp. na 
stan naszej nauki. Równocześnie 
zaznajomiono się z materializem dia 

lektycznym i historycznym i do­
robkiem nauki radzieckiej. To 
wszystko wpłynęło dodatnio na 
wzrost krytycyzmu w stosunku do 
tradycyjnych, „odziedziczonych 
form", wyzwoliło pęd do szukania 
nowych dróg, wzmocniło pragnie­
nie dźwignięcia nauki polskiej na 
wyższy poziom.

KONIECZNOŚĆ 
BADAŃ PLANOWYCH

PRACOWNICY nauki zrozumie­
li, że wyższy poziom osiągnie 

się tylko wtedy, jeśli badania po­
prowadzi się planowo, na podsta­
wie nowoczesnej metodologii nau­
kowej, więc materialistycznej, a 
kierunld 1 tematy badań powiąże 
się z potrzebami społeczeństwa, 
które jasno określa Plan 6-letni i 
wiąże naukę z walką o utrzymanie 
pokoju w świecie.

To są niewątpliwe osiągnięcia 
uzyskane w okresie przygotowaw­
czym.

Prace przedkongresowe wykazały 
powszechnie celowość pracy zespo­
łowej. Znikł w dużym stopniu se­
paratyzm naukowców, zrozumiano,

Meldunki o przebiegu subskrypcji Narodowej

Pożyczki Rozwoju Sił Polski

że istnieje tylko Jedna nauka pol­
ska.

Zrozumiano również, że form y 
organizacyjne nauki polskiej są Już 
przestarzałe 1 ze względu na nowe__ 
zadania, staw iane przed nauką poi 
ską przez Państw o Ludowe i spo­
łeczeństwo budujące socjalizm, 
muszą one być zmienione, wysunięto 
więc szereg postulatów, związanych 
z organizacją nauki. Na pierwsze 
miejsce wybił się tu  pomysł u tw o­
rzenia Polskiej Akadem ii Nauk.

R osną szereg i 
i K ształtu je się

postawa
ideologiczna
młodzieży
w przededniu 

Zlotu w  Berlinie
AŁA polska młodzież z zakła- 

^  dów pracy i zakładów na­
ukowych bierze czynny udział w 
przygotowaniach do III Św iatowe­
go Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój.

Wzmożoną pracą, nauką, podno­
szeniem na wyższy poziom w yro­
bienia społecznego młodzież czci 
zbliżający się dzień Zlotu.

W walce o realizację podjętych 
zobowiązań kształtu je  się ideolo­
giczna postaw a mas młodzieżo­
wych. W ielu młodych robotników, 
chłopów i inteligentów  pracu ją­
cych w stępuje do ZMP.

W ciągu ostatniego miesiąca w 
jednym  tylko woj. gdańskim  zgło­
siło chęć w stąpienia do ZMP 2.500 
młodzieży m iejskiej i 1.750 m ło­
dych chłopów.

Szczególnie licznie w stępują do 
ZMP junacy SP. Spośród junaków 
zatrudnionych przy budowie No­
wej Ilu ty  ostatnio podpisało de­
klarację  ponad 1.500 uczestników 
pracującego obecnie turnusu.

W Młodzieżowym Domu K ultury 
w Łodzi dokonano otwarcia w y­
stawy objazdowej p. n. „Młodzież 
walczy o pokój".

Zorganizowana przez Centralne 
Biuro W ystaw  Artystycznych i Za 
rząd Łódzki ZMP w ram ach przy­
gotowań do III  Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój wy­
staw a skupia ogółem 38 obrazów 
olejnych, 8 rzeźb i 18 rysunków 
tuszowych. Są to prace studentów  
wyższych szkół artystycznych oraz 
malarzy, grafików  i rzeźbiarzy z 
terenu całego kraju .

(Dokończenie ze itr . 1-ej) 
Delegaci komisji współdziałania 

przyjmują w dalszym ciągu deklara­
cje subskrypcyjne od ludności nje- 
zatrudnionej w zakładach pracy 
od gospodyń domowych i emerytów. 
Komitety blokowe zorganizowały 
dla gospodyń domowych i emerytów 
szereg zebrań, poświęconych omó­
wieniu znaczenia i zadań Pożyczki.
88 PROC. KUPCÓW I 90 PROC. 
RZEMIEŚLNIKÓW SPEŁNIŁO JUZ 

OBYWATELSKI OBOWIĄZEK

W ŁAŚCICIELE prywatnych przed­
siębiorstw handlowych na Ślą­

sku masowo subskrybują Pożyczkę. 
Do dnia 26 bm. już 88 proc. kupców 
woj. katowickiego złożyło podpisy 
na listach subskrypcyjnych.

W ielu prywatnych kupców sub­
skrybuje więcej niż 25 proc. swego 
dochodu kwartalnego.

Do dnia 26 bm. również ponad 
90 proc. rzemieślników wszystkich 
branż na terenie woj. katowickie­
go podpisało Narodową Pożyczkę.

Znaczna większość rzemiosła za­
deklarowała najwyższa strwkl, za­
lecane przez Zw. Izb Rzemieślni­
czych RP.
W OLSZTYŃSKIM W  800 GROMA- 

DACH CHŁOPI ZAKOŃCZYLI 
SUBSKRYPCJĘ

D O DNIA 25 bm. meldunki o 
zakończeniu subskrypcji Po­

życzki nadesłali chłopi z 800 gromad 
woj. olsztyńskiego. W akcji sub­
skrypcji Pożyczki przodują chłopi 
pow. pow. Lidzbark i Braniewo. W 
powiatach tych subskrypcja dobie 
ga końca.

Przewód sądowy
ujawnia zbrodnie

zdrajców narodu
w ęgierskiego
Budapeszt, 27. 6.

, y y  DALSZYM

Gwidon Miklaszewski

Z  Jadzią w  górach
— Hej, gazdo! W zeszłym  ro­

ku  było w  tym  miejscu takie  
piękne echo. Co się z  nim  sta­
ło?

— A beto, belo, ale je zabra­
li do film u  dźwiękowego!

ciągu procesu 
Groesza i jego wspólników 

odbywało się przesłuchiw anie świad 
ków. Zeznania ich potwierdziły i 
uzupełniły zbrodnie grupy Groesza 
przeciwko narodowi węgierskiemu, 
Świadkowie mówili m. in. o kon­
taktach  spiskowców z poselstwem 
USA i z niektórym i poselstwami 
zagranicznymi w Budapeszcie.

Św. Istrvan  Takacs, lekarz, rów ­
nież wtajem niczony w  spisek miał 
zostać burm istrzem  Budapesztu i 
zadaniem jego było dobieranie lu­
dzi na  stanowisika w  aparacie 
miejskim. Św. Halacs otrzym ał za­
danie dobierania ludzi do aparatu  
gospodarczego — i opracowywał on 
plan zlikwidowania reform y rolnej. 
Miał on w  przyszłym rządzie objąć 
tekę m inistra rolnictwa. Sw. Gom- 
bos, kanonik, dyrektor kancelarii 
Groesza potwierdza fakt, że rozleg­
łe spekulacje walutowe były jed ­
nym  ze źródeł dochodów spisko W' 
ców. Sw. Szabo, b. zakonnik po­
tw ierdza, że fabrykow ał fałszywe 
dokumenty, w które zaopatrywano 
zakonników, udających się niele­
galnie za granicę. Św. Toth po­
tw ierdza, że sprawcy zbrodni na 
żołnierzach radzieckich otrzym y­
wali wynagrodzenie w  gotówce.

Rozprawa trwa.

Wieś polska
starannie
przygotowuje się

do żniw i om to !ów
CAŁYM kra ju  chłopi prow a- 

* ’ dzą intensyw ne przygotowa­
nia do sprawnego i szybkiego 
przeprowadzenia tegorocznej kam  
panii żniwno-omłotowej.

Obecnie w poszczególnych gro­
m adach odbywają się zebrania 
produkcyjne, na których omawia 
się zagadnienia związane z tego­
roczną kam panią żniwno omło- 
tową.

Ze szczególną starannością do 
zbliżających się żniw  i omłotów 
przygotowują się Państwow e Go­
spodarstw a Rolne i spółdzielnie 
produkcyjne, w  których dzięki 
sprawnie, szybko i maszynowo 
przeprowadzonym siewom, zapo­
w iadają się wysokie zbiory.

W tegorocznej kam panii żniw­
no-omłotowej ze znacznie w ięk­
szą pomocą niż w roku ubiegłym 
przyjdą m ałorolnym  i średniorol­
nym chłopom oraz członkom spół­
dzielni produkcyjnych Państwow e 
i Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe, 
w których dobiegają końca re-1 
monty m aszyn i narzędzi rolni-J 
czych.

W  wielu paradach księża wzywali 
z ambon do wypełnienia obywatel­
skiego obowiązku wobec państwa. 
M. tn. ks. R. Butrymowlcz z Kłębo­
wa pow. Lidzbark wezwał paraHan 
by przez subskrypcję Pożyczki za­
manifestowali swoją wdzięczność 
dla rządu ludowego, który zrobił 
Już tyle dobrego w celu wydźwig- 
nlęcia wsi polskiej i  nędzy i zaco­
fania.

„Prawda"

0 możliwości 
zakończenia 
wojny w Korei

(Dokończenie ze itr . 1-ej) 
Ludzie radzieccy są przekonani, 

że istnieją wszelkie możliwości po­
kojowego uregulow ania kwestii 
koreańskiej. Na możliwość taką  
wskazał m. in. przedstawiciel r a ­
dziecki w ONZ J. Malik w swym 
przemówieniu z dnia 23 czerwca 
1951 r. w program ie audycji radio­
wych na tem at „Cena pokoju", 
zorganizowanym przez departa­
m ent inform acji ONZ.

Ju ż  pierwsze echa — zaznacza 
autor artykułu  — świadczą, że m y­
śli, wypowiedziane w przemówie­
niu radiowym przez przedstawicie­
la ZSRR przyjęte zostały przez 
światową opinię z najwyższym za­
interesowaniem  i znajdują szerokie 
poparcie ze strony kół dem okraty­
cznych wszystkich krajów.

Nawet konserwatyw na p rasa  
burżuazyjna uznaje celność propo­
zycji Malika. T ak np. londyński 
„Times" pisze, że przemówienie 
M alika „traktow ane jest w  szero­
kich kołach jako poważna propo­
zycja pod adresem  m ocarstw  ucze­
stniczących w  wojnie w  Korei". 
Korespondent pism a angielskiego 
„Sunday Chronicie" donosi z No­
wego Jorku, że uwagi wypowie- 
dziane w  tym  przemówieniu, „mo­
gą stać się podstawą rokowań". 
Dziennik am erykański „New York 
Times" oświadcza ze swej strofy , 
że „rokowania w sprawie zaprze­
stania wojny w  Korei mogą i po­
winny być rozpoczęte możliwie 
najrychlej".

Zaprzestanie działań w ojen­
nych i pokojowe uregulowanie 
konfliktu w Korei — konkluduje 
autor — usunie jedną % najw aż­
niejszych przyczyn obecnego n a ­
pięcia w  sytuacji międzynarodo­
wej. Umożliwi to równocześnie 
narodowi koreańskiem u powrót 
do pokojowego życia 1 załatw ie­
nia swych spraw  we własnym  
zakresie,

19 tys. techników
1 54 tys. fachowców
różnych branż

ukończyło w tym roku
szkoły zaw odow e
PONAD 19 tysięcy nowopromo- 

wanych techników  1 około 
54 tys. wykwalifikowanych fa ­
chowców różnych branż, synów i 
córek robotników, chłopów i in te ­
ligencji pracującej ukończyło na­
ukę w szkołach zawodowych i te­
chnikum. Wszyscy absolwenci 
szkół zawodowych otrzym ają n a ­
tychm iast pracę stosowną do ich 
kwalifikacji.

Zakończony obecnie rok  szkol­
ny 1950/51, był dla szkolnictwa za 
wodowego rokiem  szczególnie do­
niosłym. W oparciu o nową s tru ­
k tu rę  organizacyjną powołano do 
życia 456 nowych zasadniczych 
szkół zawodowych i 926 techni­
kum  różnych specjalności, a ogól­
na liczba szkół zawodowych osią­
gnęła im ponującą liczbę 4.298 l  
b lisko pół m ilionem uczniów. W 
Polsce przedwrześniowej istniało 
zaledwie ok. 500 państwowych i 
pryw atnych szkół zawodowych.

Inw estycje dokonane przez pań­
stwo dostarczyły szkolnictwu za­
wodowemu w ub. roku szkolnym 
25 tys. nowych m iejsc dla uczniów 
w  szkołach zawodowych, zaś licz­
ba miejsc w  in ternatach  wzrosła 

o 10 tys.

Przez powszechny udział w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił Polski 
przyśpieszymy nasze wielkie, pokojowe budownictwo!



Dzień kultury w Wilczkowie

2811 osi podziwia operą „F!is“ Wyszki
Igrzyska sportowe, 
zabawy dziecięce, 
występy wrocławskich 
zespołów artystycznych

y  SATYSFAKCJĄ utwierdzić możemy, te  Komisja K ultury 
przy Wojewódzkiej Radzie Narodowej porzuciła dawny, „biur 

feowy" styl pracy i wyruszyła w teren między żywych ludzi. Po 
konferencji kulturalnej w spółdzielni produkcyjnej Im. Adama Mic­
kiewicza w Pankowie (powiat Świdnica) i Festiwalu Muzyki Pol­
skiej w Sadach Górnych przyszła kolej na wielki kierm asz ludowy 
w spółdzielni produkcyjnej im. Marcelego Nowotki w Wilczkowie 
(powiat Środa Śląska).

P RZY organizacji Dnia K ultury 
i w Wilczkowie wielki wkład 

pracy włożyły ob. Eugenia Pala z 
Woj, Wydziału K ultury i ob. Lud­
miła Romaniszyn z Pafawagu. Do 
pomocy stanęli im obywatele z 
Wilczkowa. Oto Tomasz Slędziak 
niby drugi „człowiek mucha" 
w drapuje się na ściany hali m a­
szyn, robiąc gremialne porządki 
przed przyjazdem prof. Błażejew­
skiego 1 uczni Liceum Plastyczne­
go, którzy m ają ozdabiać wnętrza. 
Jan  Ziółkowski jeździ na rowerze 
jak  fryga, a księgowy Neumanow- 
ski zgłasza się na ochotnika jako 
opiekun bufetu. Służby porządko­
wej podejmuje się straż pożarna 
spółdzielni Wilczków z kom endan­
tem Stanisławem W awrzoncwskim 
na czele.

Już po paru  godzinach hala m a­
szyn zmienia się w wielką salę te­
atralną, ozdobioną dziełami czoło­
wych plastyków. Pracownicy Bi­
blioteki Uniwersyteckiej w ykań­
czają pośpiesznie w sali bocznej 
Domu K ultury wystawę grafiki re ­
wolucyjnej „Wojna chłopska", 
znakomitej artystki postępowej 
Kaethe Kolwitz. Dom Książki z 
Wrocławia szykuje stoisko własne 
1 loterię książkową w pięknym 
parku wilczkowskim. Kino objaz­

Przebieg akcji
subskrypcyjnej

w Legnicy
i pow. legnickim

dowe przybyło Już poprzedniego 
dnia.

■pjZIEN 24 czerwca w stał pogod­
ny 1 słoneczny gromadząc w 

Wilczkowie przeszło 2 'tys. osób. 
Przede wszystkim stawili się gre­
mialnie m ieszkańcy odległej o 3 
km osady-m iasteczka Malczyce, 
dalej nie zawiodły uspółdzielczone 
gromady Rusko, Rachów, Kw iet- 
no i Mazurowlce. Specjalny pociąg 
turystyczny przywiózł również od­
powiednią dawkę wrocławian.

Program  kierm aszu ludowego w 
Wilczkowie jest tak  bogaty, że 
główni inicjatorzy mgr. Kazimierz 
Halpon — naczelnik W ydziału 
K ultury, Lucjan Socha kierow nik 
Woj. Domu K ultury  1 mgr. Nawa­
ra — przewodniczący kom isji ku l­
tury, w yrażają obawę, czy swą ob­
fitością nie przytłoczy i nie znuży 
widzów. Posłuchajcie tylko: igrzy­
ska sportowe, program  kinowy dla 
dzieci „Czarodżlej Sadów", oraz 
zabawa dziecięca w sali Domu Kul 
tury, Imprezy festiwalowe, wystę­
py am atorskie oraz m ontaż opery 
„Flis" Moniuszki. Wieczorem ra ­
dziecki , film dla wszystkich pt.
,.Bogata narzeczona" oraz zabawa 
ludowa na placach.

Niepotrzebne są obawy organi­
zatorów. Widzowie oklaskują ka ­
żdy num er program u 1 proszą 0 
jeszcze. Na specjalne wyróżnienie 
zasługuje występ artystów  Opery 
W rocławskiej. To nie bagatelka 
śpiewać na prowizorycznej scence 
z jednym  tylko wejściem, gdzie 
jednocześnie panuje upał i moc­
ny przewiew. Reakcja Wilczkow­
skich- widzów jest najlepszym  do­
wodem jak  bardzo przem awia do 
serca I wyobraźni ten rodzaj 
przedstawienia. Gdy fryzjer Jakub  
na scenie oddaje b ra tu  -  flisowi 
Frankow i narzeczoną Zosię, na sali 
rozlegają się spontaniczne braw a
i okrzyki „Dobrze robi“.

K ulm inacyjnym  p u nktem  Dnia 
K ultury w  W ilczkowie było o- 
)warcie samodzielnego radiowęzła, 
który zm ontowali w  ramach zo­
bowiązań 1-majowych pracownicy 
Radiofonizacji Kraju  — oddział 
we Wrocławiu.

Przewodniczący Zarządu Spół­
dzielni Produkcyjnej im. Nowotki 
w Wilczkowie — Jan  Sędek cie­
szy się radiowęzłem jak  małe 
dziecko, które otrzym ało wym a­
rzony podarek. Przede wszystkim 
m ikrofon ułatw i pracę organizacyj 
ną Spółdzielni. Ot, tak i drobny 
przykład. Dla zwołania 99 członków 
Spółdzielni trzeba było przed tym 1 
zużyć przynajm niej półtorej godzi­
ny. Dziś po upływie 10 m inut po 
wygłoszeniu kom unikatu stawią 
się wszyscy w oznaczonym m iej­
scu. Dalej w łasny program  lokal­
ny rozszerzony będzie produkcja­
mi artystycznym i zespołów świe­
tlicowych oraz pogadankam i ro l­
niczymi i ideologicznymi.

Trzeba pomyśleć o czterech po­
bliskich gromadach —• Rusko, Ra­
chów, Kwietno i Mazurowice, któ­
re  zawiązały się w spółdzielnie 
produkcyjne pod wpływem Wilcz- 
kowa i raz po raz zwracają się tu ­
taj o pomoc i radę.

W śród młodzieży wilczkowskiej 
na specjalne wyróżnienie zasługuje 
niesłychanie zdolny zetempowiec 
— Adolf Duchniak, którego osoba 
łączy się nierozerwalnie z życiem 
i rozkwitem Wilczkowa.

Kto będzie obsługiwał' radlow ę-

zeł? — Duchniak. Kto jest duszą 
zespołu artystycznego ZMP. Ta sa­
ma odpowiedź. Gazetka ścienna, w 
której kolegium zasiada i bierze 
czynny udział Duchniak sprawia 
prawdziwą satysfakcję. Doskonała

się z upływ em  24 czerwca. Odtąd 
po otwarciu radiowęzła ogłaszamy 
nieustanne dni ku ltury  w W ilczko­
wie. A  to obowiązuje zarówno 
nas jak  i was...

Hanna Hofjm anowa
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Premiery wrocławskie

• LEGNICA, 26.6. Podobnie, jak 
całe społeczeństwo dolnośląskie, 
mieszkańcy Legnicy z entuzjaz­
mem przyjęli dekret o rozpisaniu 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski, rozumiejąc, że* pożyczając 
Państwu, pożyczają samym sobie.

Do dnia 26 bm., na ogóln? licz­
bę zatrudnionych w zakładach 
pracy — 13,339 osób, pożyczkę 
subskrybowało 12.672 osoby, czyli 
około 95 proc. Zakłady pracy łącz­
nie zadeklarowały 139.871 dniówek 
wartości 3.237.645 zł, to znaczy 
przeciętnie na jednego pracownika 
wynosi to 11,04 dniówek.

Najwięcej, bo 75 dniówek, zade­
klarow ał ob. Stanisław Lange, 
pracownik MHD. Pracownica Do­
mu Książki, ob Sonia Fiszer zade­
klarow ała 45 dniówek, ob. Józef 
Janczak z PK P — 25 dniówek.

Na czoło zakładów pracy w y­
sunęły się Legnickie Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego, Leg­
nickie Zakłady Przemysłu Odzie­
żowego, PKP, MHD, F-ka K arto- 
naży, W ytwórnia Octu, F -ka Wy- 

f  robów Srebrnych itd.
Wolne zawody, kupcy, przed- 

-  elębiorstwa pryw atne nie pozosta­
ły również w tyle. Na 589 osób 
subskrybowało 577 osób na sumę 
277.940 złotych.

126 chłopów podmiejskich za­
deklarowało 19.470 zł, podczas gdy 
na apel ZSCh mieli subskrybować 
13.190 zł. 27 z nich już w całości 
wypłaciło zadeklarowane sumy.

O sprawnym  przebiegu sub­
skrypcji donoszą również chłopi 
powiatu legnickiego. 24 gromad i 
21 spółdzielń! produkcyjnych cał­
kowicie zakończyło subskrypcję. 
W yróżniły się: gromada Piątnica 
oraz spółdzielnia produkcyjna w 
Lubieniu i Ulesiu. Z zakładów 
pracy, znajdujących się w powie­
cie, przodują: legnicki POM oraz 
kamieniołomy W ądroże M ikołaje­
w skie .

(KB.)

NARESZCIE teatr przy  ul. Za­
polskiej doczekał się sztuki 

Zapolskiej. W prawdzie okoliczno­
ści spraw iły , ie  w ystaw ienie  „Mo­
ralności Pani D ulskiej" jest jakby  
pozakontyngentow ym  „zapchaniem  
dziury" u? repertuarze Państwo­
w ych Teatrów Dramatycznych. Ale 
bodaj io zawsze znalazła się pod 
ręką taka „zapchajdziura".

Mimo że „Moralność Pani Dul- 
skiej" liczy sobie ju t  dobre 47 lat, 
jej budowa sceniczna, sposób pro­
wadzenia kon flik tu  nie trąci m ysz­
ką, są tak  świeże, jakby sztuka ta 
była napisana wczoraj.

Na k ry tykę  „dulszczyzny" bę­
dziem y już za kilka lat spoglądać 
z takiego samego „historycznego 
p u nktu  w idzenia", jak  na kry tykę  
epoki w  teatrze Moliera. Epoka 
socjalizmu rozprawia się szybko z 
Duiskimi. Nie przewidziała tego 
Zapolska i dlatego nie potrafiła  
Dtilskim w  sw ych sztukach prze­
ciwstawić żadnej siły, któraby za­
powiadała zmiecenie z powierzchni 
ziemi tej klasy razem z je) m oral­
nym  błotkiem . Bo ani chim eryczny

satyra, cięte 1 dowcipne artykuły, 
dotycząca spółdzielni, św ietne ry ­
sunki — składają się na harm onij­
ną całość. Szkoda tylko, że zdol­
nym i zespołami świetlicowymi 
W ilczkowa (Ligi Kobiet 1 koła 
ZMP) nie in teresuje się Powiatowa 
Rada Narodowa w Środzie Ślą­
skiej. Do tej pory referen t ku ltu ­
ralny  przy PRN nie przypomniał 
sobie ani razu  o istnieniu Wilcz­
kowa.

Zapada letni czerwcowy zmierzch, 
wracam y z powrotem  do Wrocłan 
wia. Za nam i pozostaje roztań­
czony Wilczków i słowa przewod­
niczącego komisji K ultu ry  WRN: 
,,Dzień K ultury  w Spółdzielni Pro­
dukcyjnej im. N ow otki nie kończy N ow y  radiowęzeł w Spółdz. Prod. w W ilczkowie.

ocenia swój wkład

Udział w  Plebiscycie 

i Narodowej Pożyczce 

wyrazem konsekwentnego

p a f r i o f ^ z u n y
W ciągu ostatnich dni odbyły się na terenie naszego wojewódz­

tw a rejonowe konferencje księży, zakonników i sióstr zakonnych — 
w Jeleniej Górze, Legnicy, Kłodzku 1 W rocławiu, zorganizowane z Ini­
cjatywy Wojewódzkiego Kom itetu Obrońców Pokoju. Na konferen­
cjach tych księża podsumowali swój dorobek z okresu walki o zwy­
cięstwo w Narodowym Plebiscycie Pokoju oraz zajęli zdecydowane 
stanowisko w spraw ie pełnego poparcia Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski.

O WYTRWAŁOŚĆ I KONSEK­
WENCJĘ W DZIAŁANIU

— Słuszna i szlachetna jest po­
lityka naszego rządu, polityka b a r­
dzo konsekwentna, wymaga rów ­
nież od nas, kapłanów  - obywateli, 
czynnej postawy — powie­
dział na konferencji księży 
rejonu wrocławskiego ksiądz dr 
Sendys. — Podpisanie karty  N a­
rodowego Plebiscytu Pokoju i 
czynnny udział w Narodowej Po­
życzce — są przejaw am i tej kon­
sekwentnej postawy, k tóra po­
w inna cechować każdego Polaka 
— Obywatela, a więc i każdego 
księdza.

— Subskrybując Narodową Po­
życzkę, m anifestujem y swoje u- 
czucia wobec m atki Ojczyzny I 
stwierdzamy, że stajem y w jed ­
nym rzędzie z tymi, którzy po­
p ierają  w spaniale budownictwo 
Polski Ludowej — powiedział 
ks. prob. Górecki we W rocławiu.

— Nigdy nie odważyłem się m y­
śleć, że w mojej wiosce rodzinnej 
na Podhalu, będzie św iatło e lek try­
czne — powiedział na konferencji 
rejonowej w Jeleniej Górze ks. Mi- 
chniak ze Lwówka. — Dziś nasze, 
chłopskich synów, najśmielsze i u- 
tajone marzenia wcielają się w rze 
czywistość. W mojej rodzinnej cha­
cie płonie elektryczne światło. Dziś 
zjawiskiem  jakże częstym jest ża­
rówka na wsi ł łączący wieś ze

św iatem  szerokim głośnik radiowy. 
Doceniając wagę tych przemian, 
deklaru ję na cele Narodowej Po­
życzki całomiesięczne pobory, i 
wierzę, że w ten sposób przyczy­
niam  się do dalszej rozbudowy Oj­
czyzny.

Rejonowe konferencje w L e­
gnicy, w Jeleniej Górze, Kłodzku
I W rocławiu, przebiegające w 
skupieniu i powadze, przerodziły 
się w m anifestację solidarności 
patriotycznego duchowieństwa z 
polityką Polski Ludowej, budu­
jącej ustró j powszechnego do­
brobytu ł walczącej o pokój. 
Księża — uczestnicy konferencji, 
wyciągając wnioski z okresu 
Narodowego Plebiscytu Pokoju 
— w Imię wytrwałości i konsek­
wencji w działaniu — spełnili 
Swój obowiązek wobec Ojczyzny, 
deklarując przeciętnie na N aro­
dowy Pożyczkę Rozwoju Sił P o l­
ski sw'ojc miesięczne pobory.

DALSZE ZADANIA
N ajstarszy wiekiem  uczestnik 

konferencji wrocławskiej, sędziwy 
ks. kanonik P ietruski z powiatu o- 
ławskiego, który wkrótce bę­
dzie obchodził złoty jubileusz, 
trafn ie  wyraził poglądy du­
chowieństwa dolnośląskiego, biorą­
cego udział w rejonowych konfe­
rencjach.

Po odniesieniu zwycięstwa nie 
zakładajm y rąk, lecz pracujm y 
nadal — powiedział ks. Pietruski.
— W każdej okoliczności wzmac- 
niajm y wolę walki o pokój. Na­
sza Ojczyzna w pokoju rozwijać 
się I rozkwitać będzie, wznoszo­
na rękam i budowniczych Planu 
6-letnlego.

— Podnosimy nasz głos protestu 
przeciw bankierom  am erykańskim , 
którzy z krw i i łez prostych ludzi 
na całym świecie chcą budować 
dla siebie fortuny i dlatego prze­
ciw staw iają się każdej próbie r a ­
tow ania pokoju — powiedział ks. 
prob. W ładysław Mróz z W rocła­
wia. — Podnosim y nasz głos pro­
testu  przeciw siłom wojny, bo je­
steśmy z ludem, który przeciw or­
ganizatorom  nowych wojen walczy 
bronią pokojowej pracy. Z podzi­
wem i sercem rozradowanym  śle­
dzimy im ponujące w yniki tej pracy, 
nowe wielkie budowle, którym i 
pokrywa się nasz kraj. Krocząc u 
boku ludu, w ypełniając synowski 
obowiązek wobec m atki Ojczyzny, 
realizujem y jednocześnie piękny 
testam ent naszych wielkich po­
przedników, księży bojowników o 
praw a i wolność ludu, Staszyca, 
K ołłątaja 1 Ściegiennego.

— Jesteśm y na w łaściwej d ro­
dze — mówią księża patrioci, bo­
jownicy pokoju. — Idziemy 
drogą prostą, drogą obyw a­
telskiego obowiązku — powie­

dział cytując ich glosy ks. 
dr Sendys — drogą, która 
wiedzie do szczęścia naszej O j­
czyzny i pokoju.

Zwołane z inicjatyw y W ojewódz­
kiego Kom itetu Obrońców Pokoju 
we W rocławiu rejonowe konferen­
cje księży w pełni potwierdziły 
słuszność tych słów. J, D-k

Zbyszek, oni Hanka, która  utnsża 
1000 koron za dostateczne okupie­
nie tw ych  krzyw d, nie stanowią 
odpowiedniej przeciwwagi dla 
przerażającej „potęgi dulszczyzny", 
która potrafi u Zapolskiej wróć id 
do równowagi po najw iększych  
wstrząsach. Zapolska nie spostrze­
ga narastających sil społecznych, 
które zgniotą p otępioną prze* 
nią klasę i je j m entalność.

W ystarczy pokazać całe bogae* 
tw o tekstu  ł artyzm  teatru Zapol­
skie], a w ted y  uka ie  się w  całej 
ohydzie obraz rozkładającej si? 
epoki m ieszczaństwa. W yjście z 
ślepej, dla Zapolskiej, u liczki po­
kazała nam  historia. T ym i też dro­
gami poszła reżyseria (ąfisz p n v y j^  
da, że zespołowa) wrocławskiego  
spektaklu, wydobywając. zgnił 
moralności Dulskich  i nie roniąc 
nic ze zjadliwego dowcipu Zapol­
skiej. Natomiast zespołowej reży­
serii nie udało się w  pełni zrealizo­
wać zasad gry zespołowej.

D ETK O W SK A, która gościnnie wy 
stąpiła w  roli Dulskiej, była prze­
konyw ująca w  sw ej du lszczyin le  ł 
bardzb, ale to bardzo śm ieszna, alt 
gra je j na tle gry całego zespołu  
wyraźnie odcinała się nadużyw a- 
niem  efektów  zew nętrznych. Dla­
tego zaś, dyskretnie przez IGORA  
M ACHOW SKIEGO zarysowana syl­
w etka  pana Dulskiego, straciła  
na kom iżm ie, a jego słynny  wy­
buch", toobec tak mocno potrakto­
w anej postaci pani D ulskiej, prze 
szedł prawie niepostrzeżenie. Cie­
kawą postać Zbyszka  dal M IEC ZY­
SŁ A W  ZIO BRO W SK I. Nie byl to cy 
niczny  i zblazowany Zbyszek, do 
którego przyzw yczailiśm y się do­
tychczas, ale zdrow y, m łody czło­
w iek, którego atmosfera rodzin­
nego domu męczy  i gnębi raczej 
fizycznie. Gdyby w  tym  okresie 
istniały kluby sportowe, na pewno 
Zbyszek  Ziobrowskiego w yryw ał­
by się z domu na boisko, zamiast 
do „nocnej kawiarni". Dlatego tei 
jego w ybuch w końcowej scenie 
II  aktu  jest tak  mocny, dlatego tei 
tak łatwo godzi się z załatwie- 
Miem ko n flik tu , bylę,tjy,,nie kaząpo, 
rftU za in tenzyw nie  „cierpieć'r " i  
myśleć.

W ięcej kłopotu m ia ły  ze sw ym i ro­
lami panien Dulskich ŁUCJA BU­
R Z Y Ń S K A  i M AG D ALEN A NOWA 
K O W SK A . B urzyńska ma tyle wro­
dzonego ciepła i w dzięku, że jej He 
sia była początkowo raczej miłym, 
rozkapryszonym  podlotkiem , niż 
małą „cholercią". Do sw ej „miłej" 
m am usi upodobniała się powoli w 
czasie sztuki, aby dopiero w sce­
nie z Dulską na kanapie dać dou'ói 
tem u, że „jabłko nie padło daleko 
od jabłoni". Meli natom iast zabrak 
ło właśnie tego ciepła. Była smut­
na i nieszczęśliwa, starała się być 
dobra, ale czuło się w  niej drobnĄ 
dozę oschłości, naw et w  scenie ze 
Zbyszkiem .
R E N A TA  F IA Ł K O W SK A  stworzyła 
zahukaną  i zakrzyczaną Hankę, 
która każdy najm niejszy odruch 
współczucia, czy odrobinę ciepła 
od otoczenia przyjm ow ała począt­
kowo z nieufnością, a potem z nie­
zm ierną wdzięcznością. Jej stosu­
nek ze Zbyszkiem  — to nie spra­
wa płci, ale szukanie ludzkiego u- 
czucia w  środowisku, w którym  
traktow ano ją ja k  przedmiot. Z ta­
kiego pun k tu  wyjściowego jej krrft* 
coyia scena nie mogła być wyrn.-jd 
zem  obudzenia się honoru, czy te z  
przebudzenia się wrodzonej du­
my, ale w yn ik iem  nagromadzającej 
się przez długi czas goryczy, która 
musiała imeszcie wybuchnąć (po­
dobnie jak  u Dulskiego). Fiałkow­
ska konsekw entnie w ew nętrznym i 
środkam i przeprowadziła tę linię 
koncepcji. JA N IN A  M ARTYN O W - 
S K A  dala św ietną postać Juliasie- 
w iczow ej pełnej w dzięku, ale i h i­
pokryzji. Pod skórą jej w ykw in t­
nych manier czuło się przewrotną 
„szadenfrev.de,, z kłopotów Dulskiej. 
Scena Juliasięwiczowej ze Zbysz­
kiem  była przeprowadzona 
M artynow ską z prawdziwą finezją  
i należała do najlepszych w sztu ­
ce.

W roli Juliasięwiczowej zobaczy 
liśm y też, po raz pierwszy we W ro­
cławiu SOKO LICZ - ARNOLDO- 
W Ą, która również dała dobra, 
choć nieco odmiennie potraktowaną  
(bardziej stylizowaną na „damę z 
fum am i") postać. SA BIN A  W I­
ŚN IE W SK A  jako Tadrachowa bez­
pośrednia i szczera, choć może  
przydało by się, aby była trochę  
więcej podstępna. O H ALIN IE  
DZIED USZYCKIEJ w  roli loka.- 
torki trudno m i pisać obiek- 
tyw nie. Powiadają, że była dobrą  
(ale czy to można, ludziom upie­
rzyć?). Dekoracje Marcina W en-lą  
bardzo dobrze oddające zatęchłą  
atmosferę „dulszczyzny", ai do ćoiu 
cipnej ramy scenicznej z okręc>ką- 
m i włącznie. W sumie przedstaw  e 
nie stanowi dodatnią pozycję na­
szego teatru.

W. Dzieduszycki

Delegaci M inisterstwa K ultury  i Sztuki w rozmowie l  przew od­
niczącym spółdzielni, ob. Sendkiem,

Nieśmiertelność i wymieranie
Dulskiej

Patriotyczne duchowieństwo Dolnego Skjsks



Przez powszechny udział w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sil Polski 
przyśpieszymy nasze wielkie, pokojowe budownictwo!

Chcesz zostać
dobrym
fachowcem?
Zapisz się  
do Zasadniczej 
Szkoły Zauiodoiuej

Szkoły Zawodowe w  woj. wroc­
ławskim ogłaszają wpisy na rok 
szk. 1951/52. Chcesz zostać dobrym 
fachowcem, chcesz zostać górni­
kiem, elektromonterem, ślusarzem , 
tokarzem, stolarzem , m urarzem  
zgłoś się do najbliższej Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej. W pisy już się 

-Jw Puipóczęły. Przyjm ow ana do tych 
szkół jest młodzież 14-letn;a z ukoń 
czoną 7 klasą szkoły ogólnokształ­
cącej. Nauka trw a 2 lata .

Do wszystkich szkół przyjm uje 
się także dziewczęta. Przy wielu 
szkołach znajduje się in te rn a t — 
pilna i niezamożna młodzież otrzy­
mywać będzie stypendia.

Równocześnie trw a ją  już  zapisy 
do Technikum Zawodowych, d a  któ 
rych przyjm owana je s t młodzież 
14-letnia z ukończoną 7 klasą szko­
ły ogólnokształcącej. Absolwenci 
tych szkół otrzym ują tyttfł techni­
ka  i m ają prawo wstępu na wyższe 
uczelnie. N auka trw a 4 lata .

Przy wielu Technikum znajdują 
się internaty. Niezamożna młodzież 
otrzymywać będzie stypendia. T ak­
że do Technikum przyjm uje się 
dziewczęta. Pierwszeństwo przyję­
cia do szkól zawodowych m ają dzie 
ci robotników mało 1 średniorolnych 
chłopów i inteligencji pracującej. 
W pierwszej kolejności przyjm owa­
ne będą dzieci przodowników p ra ­
cy, członków spółdzielni produkcyj­
nych, sieroty po bojownikach o wol 
ność i demokrację.

„Małe Słóiuko“ poiritali radośnie

nasi najmłodsi Czytelnicy
a  n a  „ k o n k u r s  J a d z i"  o  b a j k a c h

otrzymaliśmy rekordową 
ilość odpowiedzi
W SZYSTKIE dzieci w iedzą doskonale, że dzień pierwszego czerw 

ca to jes t ich dzień. W kalendarzach napisane jest pod tą  datą 
— M iędzynarodowy Dzień Dziecka. W tym  roku dzień ten  był 

obchodzony bardzo uroczyście. B y ły  to  jakby  wielkie im ieniny 
wszystkich dzieci na świecie. Obchodzono je  w Związku Radzieckim, 
w Polsce, w k ra jach  dem okracji ludowej, w Niemieckiej Republice 
D em okratycznej, w dalekich C hinach, a także w rów nie dalekiej, 
um ęczonej w ojną ale bohatersko walczącej o swą wolność Korei.

Wznomienie
żeglugi 
na jeziorach
mazurskich

Od koresp. z O lsztyna: 
t XJ PIERW SZYCH dniach przy- 
'  * szłego m iesiąca zostanie wzno 

wioną żegluga śródlądowa na wszy 
stkich uczęszczanych szlakach wod 
nych pojezierza mazurskiego. Obec 
nie kom unikacja wodna odbywa się 
jeszcze nieregularnie.

Turyści korzystać będą ze stałe 
go połączenia wodnego na szlakach 
Węgorzewo — Giżycko, Giżycko— 
Mikołajki — Ruciane — Pisz oraz 
na  trasie  kanałów Ostróda — 
Elbląg, (bc)

Z teki Zb. Lengrena

  K upiłem  sobie nowe buty ale baję *tę, łe  m l je zadepczą.

1X7 DNIU 1 czerwca przygotowa 
no dla dzieci liczne niespo­

dzianki, przyjemności, smakołyki, 
zabawy. Zresztą pam iętacie to wszy 
stko doskonale bo tak  m iłych rze­
czy długo się nie zapom ina. P a ­
m iętacie też z pewnością, że w dniu 
tym , obok dużego „Słowa", u- 
kazało się „Małe Słówko" przezna 
czone specjalnie dla naszych n a j­
młodszych Czytelników.

N iem al w e w szystkich listach  
spotkaliśm y się z prośbą, żeby 
„Małe Słówko“ ukazywało się nie 
tylko przy okazji ale stale jako do­
datek do dużego „Słowa“. A no 
zobaczymy. Na razie za wcześnie 
jes t o tym mówić. Przecież ju ż  za­
czynają się wakacje, które chyba 
najbardziej teraz in teresują na­
szych najmłodszych przyjaciół.

Ą  LE wróćm y jeszcze do „M ale- 
go „Słówka", które nakazało 

się z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka. Otóż w tym  „Ma­
łym „Słówku" był jak  wiadomo — 
konkurs Jadzi.

Pod względem nadesłanych od 
powiedzi konkurs ten jest rek o r­
dowy. Jeszcze na  żaden konkurs 
n ie przyszło tyle odpowiedzi, a 
przecież zawsze przychodzi ich 
bardzo dużo. Jadzia jes t z tego 
powodu niezwykle uradow ana 1 
za naszym  pośrednictwem  wszyst 
kie dzieci bardzo serdecznie po­
zdrawia.
Przypom inam y, że konkurs o 

którym  m owa polegał na tym , aby 
z 16 rysunków  ułożyć tak ie  pary, 
które by utworzyły ilustracje do 8 
dobrze znanych dzieciom bajek. In 
nymi słowy należało odszukać pa ­
ry należące do siebie. Możemy więc 
już dziś ogłosić praw idłow e rozwią 
zanie. Podam y je  poniżej . p rzyta­
czając ty tu ły  bajek, do których ilu ­
stracje  stanow ią odpowiednio do­
brane pary  rysunków . Oto te  b a j­
ki:

LIS I KRUK 
PAN TWARDOWSKI 
DZIEWCZYNKA Z ZAPAŁKAM I 
O SIEROTCE MARYSI 
O RYBAKU I ZŁO TEJ RYBCE 
CZERWONY KAPTUREK 
JA S I MAŁGOSIA 
ZŁOTY KLUCZYK CZYLI 

PRZYGODA BURATINA.
Ja k  już  wspom nieliśm y na kon­

k urs ten  przyszło odpowiedzi w ię­
cej niż kiedykolwiek. Sam i wiecie, 
że przejrzenie tak  w ielkiej ilości 
listów  nie może się odbyć w błys-

kawicznym  tem pie ale że wymaga 
pewnego czasu. Toteż n ie możemy 
jeszcze dziś ogłosić kto dostał na­
grody. Obiecujem y jednak, że nie 
będziemy w ystaw iali na zbyt dłu­
gą próbę cierpliwości naszych n a j­
młodszych Czytelników i postaram y 
się już w dniach najbliższych ogło 
sić listę  nagrodzonych. Przedtem  
zaś odpowiemy na listy, jak ie  o- 
trzym aliśm y w związku z ukaza­
niem się „Małego Słówka".

N A JD A W N IE J z n a n y m i u cz o n y ­
m i p o ch o d z ący m i z D olnego Ś lą ­
sk a  b y li F ra n k o  i W itelo .

FR A N K O  u czy ł s ię  na  u n iw e rs y ­
te c ie  w  P a ry ż u . O ży c iu  jego , po ­
za p o ch o d z en iem  z D olnego Ś lą ­
sk a , w iem y  b a rd z o  m a ło . P isa ł s ię  
po  ła c in ie  „ F ra n c o  de P o lo n ia 1*, 
co znaczy  F ra n k o  z P o lsk i. Zo­
s ta w ił po sob ie  dw a d z ie ła  a s tro ­
n o m iczn e . ,.T ra c ta tu s  tu r k e t i“ u - 
k o ń c z y ł w  P a ry ż u  2 lip ca  1284 r., 
o p isa ł w  n im  w y n a le z io n y  w  ty m  
o k re s ie  p rz y rz ą d  as tro n o m iczn y , 
ta k  zw an e  „ to rq u e tu m “ . W d ru ­
g im  dzie le  p o d d a ł k ry ty c e  u łożone 
w  X II w . ta b lic e  as tro n o m iczn e . 
T y m i p ra c a m i w sz ed ł F ra n k o  do 
e u ro p e js k ie j  l i te r a tu ry  n au k o w e j.

W ITELO  b y ł Jeszcze z n a k o m it­
szy m  o d  F ra n k a  u czo n y m . B y ł on  
s y n em  n ie m ie ck ieg o  k o lo n is ty  na 
D o ln y m  Ś lą sk u  i ś lą sk ie j P o lsk i 
(u ro d z ił s ię  w  1250 r.). U czy ł się 
p o czą tk o w o  w  szko le  k la sz to rn e j 
w  L egn icy . D w u k ro tn ie  o św iadcza ł 
w  sw oich  dzie łach , że Ś ląsk  u w a ­
ża za z iem ię  p o lsk ą . W itelo  k s z ta ł­
c ił s ię  w  P a ry ż u  i w  P ad w ie . B y ł 
z n a n y m  m a te m a ty k ie m , f iz y k iem  
i filozo fem . N ap isa ł t r a k ta t  z z a ­
k re s u  w yższe j g eo m e tr ii, dw a dzie 
ła  z d z ied z in y  a s tro n o m ii i ko sm o  
g ra f ii. N a jw ię k sz y  rozg ło s  p rz y ­
n io s ła  m u  je d n a k  p ra c a  z dz ie­
d z in y  o p ty k i  , ,P e rp e c t iv a ‘\  z k tó ­
r e j  k o rz y s ta n o  aż do, X V II w.

W SPO M N IJM Y  JE S Z C Z E  o In­
n y c h  tro c h ę  p ó źn ie jszy ch  s ły n ­
n y ch  p o lsk ic h  u czo n y ch , pocho­
d zący ch  z D olnego  Ś ląsk a .

JA N  STA Ń K O  u ro d z ił s ię  w e 
W rocław iu , s tu d io w a ł w  K ra k o ­
w ie  i za g ran icą . B ra ł  u d z ia ł w  
u s ta la n iu  w a ru n k ó w  p o k o ju  z 
K rz y ż a k a m i raze m  z J a n e m  O stro  
ro g ie m . U m a r ł w  p a ź d z ie rn ik u  
1493 r.

B y ł z n a k o m ity m  p rz y ro d n ik ie m , 
n a jw ię k sz y m  z n a w cą  fa u n y  i flo ­
ry  w  E u ro p ie . J eg o  ła c iń sk ie  dzie 
ło  p rzy ro d n icze , w y d a n e  d op ie ro  
w  1900 r., o p e ru je  i  p o lsk ą  te r m i­
n o lo g ią  fach o w ą.

JA N  Z G ŁOGOW A, z w an y  G ło- 
g o w czy k iem  bj^ł „ z n a k o m itą  o zdo ­
b ą  u n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego* ', 
n a  k tó ry m  w y k ła d a ł p rzez  40 la t. 
U m arł w  1507 r . Z a jm o w a ł się  f i­
lozo fią  i g eo g ra f ią . O n p ie rw szy  w  
P o lsce  p o d a ł w  d ru k u  w iadom ość  
o  o d k ry c iu  p rzez  K o lu m b a  A m e­
ry k i. N a p isa ł o k o ło  60 dzieł.

M A R C IN  Z W RO CŁA W IA  b y ł 
w sz e c h s tro n n y m  u czo n y m , za jm o ­
w a ł s ię  m a te m a ty k ą , log iką , m u ­
zy k ą  k o śc ie ln ą , g ra m a ty k ą  i r e ­
to ry k ą . J eg o  n a jw ię k sz y m  zam iło ­
w an ie m  b y ła  Jed n ak  as tro lo g ia . 
M arc in  z W rocław ia  i J a n  z G ło­
g ow a b y li n a u c z y c ie la m i K o p e r­
n ik a .

Bogdan Brzeziński

Wspaniały wyścig
Raz w Nowej Hucie, 
Najnowszym mieście, 
Ktoś procent normy 
Wykonał dwieście.

Ale kolegom 
Swoim obwieścił,
Że wnet osiągnie — 
Dwieście czterdzieści!

Z ara.; z przykładu 
Inny skorzystał 
I pobił rekord: 
Osiągnął trzysta!

Trzebi się z góry 
V>ale nie chwalił, 
Lecz wkrótce nowy 
Rekord ustalił!

Czwarty — uparty -  
Rzecz oczywista 
Osągnął procent 
Prawie czterysta!

Wspaniały wyścig! 
Rywale świetni!
A metę będzie — 
Plan Sześcioletni!

Ten — procent dwieście, 
Cw — trzysta ma!
A praca? Praca
Praca wre n a  s t o  dwaf l

Listy do n aszych  b liźn ich

NADUŻYCIE
D  E D A K C JA  „Słoioa Polskiego"' 
I I  serdecznie pozdrawia ob. kie­
rowniczkę Centralnej Czytelni Fun  
duszu Wczasów Pracowniczych w 
Polanicy i z niepokojem zapytuje.- 
czy aby ciągle natręctwo wczasowi­
czów i nieustanny brak z ich stro­
ny delikatności nie oddziałują szko 
dliwie na stan  nerwów ob. Kie­
rowniczki? Czy niewyrozumiala 
administracja F W P  w  Polanicy, 
oceniając należycie zasługi ob. B i­
bliotekarki, nie uzna za słuszne su  
rowo zakazać wczasowiczom wszel- 
k ‘eg zakłócania błogiego spokoju  
du-cha. ob. B ibliotekarki przez do­
maganie się wydawania im ksią­
żek?

„Życie jes t p iękne!“ — mruczał 
sobie pod wąsem ob. Ptaszkowski, 
wychodząc po śniadaniu z Domu 
Wypoczynkowego „Pocztowiec"...

IstoUJe: wesoło śmiało się do nie 
go przez kwitnące akacje czerwco­
we słoneczko, w parku słychać_ było 
gw ar kuracjuszy, rześkie powietrze' 
gór spływało do płuc...

— Wobec tego, że po zabiegu 
trzeba dwie godziny leżeć — po­
wiedział sobie ob. Ptaszkowski — 
wstąpię do Czytelni W P i wezmę 
jakąś książkę... _ _

Od marzenia do rzeczywistości 
jest — ja k  się okazuje — znaczna 
odległość.

Mimo, że zegar wskazywał już  
840, a obwieszczenie głosiło, że 
Czytelnia jest czynna od 8, drzwi 
były zamknięte. Pod drzwiami sta­
ła ju ż  grupka wczasowiczów, ocze­
kując na otwarcie Czytelni.

N a energiczne pukanie ob. Ptasz 
kowskiego drzwi się uchyliły i— 
nasz n iefortunny kandydat miał hu 
mor popsuty na cały dzień: nie
tylko, że książki nie dostał, ale je­
szcze powiedziano mu, że jest ile  
wychowany, że skoro ob. Kierow­
niczka nie miała czasu uporządko­
wać czytelni dnia poprzedniego, to_ 
musi mieć czas rano i że prosi, aby 
ją nie denerwować., itp.

Gdy przyszedł w obiad po raz 
drugi — okazało się, że tra fił na 
przerwę — książki znów nie do­

stał.

— Wiem, panie. Ledwiem  tu  przyjechał z  łaski p ań ­
skiej, zaraz Wysocka m ówi do m nie: „Uważaj miody, bo 
ona się puszczała..." Takim  sposobem od pierwszego dnia 
wiedziałem, co ona za jedna; okpistw a ze m ną n ie  robi­
ła żadnego.

I jakże się stało, że chcesz żensć się z nią?
— Bóg wie, panie, ani tak, ani owak. N aw et z początku 

to śm iałem  się z niej i jak  k to  przechodził za oknem, 
mówiłem: „pewno i ten  znajom y panny M arianny, boś 
panna n ie  z jednego pieca chleb jadła". A ona nic, tylko 
spuści głowę, kręci maszyną, aż warczy, i  ognie je j na 
tw arz biją.

Później spostrzegłem się, że m i ktoś la ta  bieliznę; więc 
na Boże Narodzenie kupiłem  jej za dziesięć złotych p a ­
rasol, a ona sześć chustek perkalow ych z m oim  nazw i­
skiem. A W ysocka mówi: „Nie daj się młody, bo to p ro- 
bantka..." W ięcem se do głowy nie dopuszczał, choć gdy­
by nie była ladaco, jużbym  się w zapusty ożenił.

A k ura t w Popielec Wysocki rozpowiedział mi, jak  się 
z n ią zrobił ten  interes, niby z p anną  M arianną. Zgodzi­
ła ją  jak aś pani w aksam itach do służby, no i m iała 
służbę, niech ręka boska broni: Coraz chce uciekać, ale 
ją  łapią i  m ówią: „albo siedź tu, albo oddamy cię do 
krym inału  za złodziejstwo". „Cóżem ja  uk rad ła?" — 
ona mówi. — „Nasze dochody, psia wiaro". — oni k rzy­
czą. I  takby siedziała (rozpowiadał Wysocki) do sądnego 
dnia, gdyby jej pan W okulski n ie zobaczył w  kościele. 
W tedy ją  w ykupił i wyratował.

— Mów dalej, mów — odezwał się W okulski spostrzegł­
szy, że W ęgielek w aha się.

— Zaraz mnie tchnęło — ciągnął W ęgielek — że to nie 
żadne łajdactwo, tylko nieszczęście. I pytam  się W yso­
ckiego: „ożeniłby się pan z panną M arianną?" „I z je ­
dną babą jest utrapienie" — on mówi. „Ale żeby pan 
W ysocki był w kaw alerskiej kondycji to  co?“ „Eh — 
mówi — kiedy już nie m am  ciekawości do kobiet". W i­
dząc ja, że sta ry  nie chce gadać, takem  go zaklął, że mi

Botesław Prus (253)

L A L K A
w  końcu powiedział: „Nie ożeniłbym się, bo n ie m iał­
bym  przekonania, że się w  niej stary  obyczaj n ie  odez­
wie. Kobieta jak  dobra, to dobra, ale  ja k  się rozwydrzy, 
niczym  diabeł".

Tymczasem  na początku świętego postu zesłał P an  Bóg 
m iłosierny na  m nie takiego bolaka, żem m usiał leżeć 
w domu, i  jeszcze doktór mnie pokrajał. Aż tu  panna 
M arianna jak  nie zacznie do m nie chodzić, łóżko przeście- 
łać, pokrajan ie  m i opatryw ać... Mówił doktór, żeby nie 
jej opatrunki, tobym  z tydzień dłużej leżał.. M nie nieraz 
złość b rała , osobliwie jak  m nie trzęsło, w ięc jednego dnia 
mówię: „Co sobie panna M arianna robi subiekcję?" 
P anna  myśli, że ja  się z panną ożenię, a  ja  chybabym  
zgłupiał, żeby się z tak ą  wiązać, co się dziesięciu w ysłu­
giwała..."

A ona na to  nic, tylko spuściła głowę i łzy Jej kap... 
kap...

„Przecie ja  rozumiem  — m ówi — żeby się pan Węgie­
lek ze m ną nie ożenił..."

Aż mnie, z przeproszeni łaski pańskiej, zemdliło 
z w ielkiej miłości, kiedym  to usłyszał. I  zaraz powie­
działem  W ysockiej: „wie pani W ysocka co, może ja  się 
z panną M arianną ożenię..."

A ona na to: „Nie bądź głupi, bo..."
Kiedy nie śmiem mówić — dodał nagle W ęgiełek zno­

wu całując W okulskiego w rękę.
— Mów śmiało.
— Bo — rzekła mi pani W ysocka — jakbyś się ożenił 

z panną M arianną, to może być obraził pana W okulskie-

go za jego łaskę nad nam i wszystkimi... Kto zaś wie, czy 
panna M arianna do niego n ie  chodzi...

W okulski zatrzym ał się przed nim.
— Tego się lękasz? — spytał. — Daję ci słowo honoru, 

że nigdy nie w iduje tej panny.
W ęgiełek odetchnął.
— To i chw ała Bogu. Bo jedno, że nie śm iałbym  prze­

cie panu włazić w drogę za jego dobroć, a po drugie.;.
— Cóż po drugie?
— Po drugie, widzi pan, że ona się puszczała, to przez 

nieszczęście, źli ludzie ją  skrzywdzili i. tem u ona nie w in­
na. Ale żeby ona teraz nade m ną chorym  płakała, a do 
wielmożnego pana chodziła, to już byłaby taka szelma 
jak  wściekły pies, co to tylko zabić, ażeby ludzi nie kąsał.

— A zatem?... — spytał Wokulski.
— Ha, cóż? Ożenię się po św iętach — odparł Węgiełek. 

— Przecie ona za niesw oje grzechy cierpieć nie może. Nie 
jej to była wola.

— Masz jeszcze jak i interes?
— Już nie.
— Więc bywaj zdrów, a przed ślubem  w stąp do mnie. 

Ona będzie m iała pięćset rubli posagu, no i co potrzeba 
na  bieliznę i gospodarstwo.

W ęgiełek opuścił go bardzo wzruszony.
„Oto logika prostych serc! — pom yślał Wokulski. — 

Pogarda dla występku, m iłosierdzie dla nieszczęścia".
Naiwny mieszczanin w jego oczach wyrósł na posłan- 

nika odwiecznej sprawiedliwości, który  zdeptanej kobie­
cie przyniósł spokój i przebaczenie.

W końcu m arca u państw a Rzeżuchowskich odbył się 
w ielki ra u t z M olinarim; W okulski także otrzym ał zapro­
szenie, zaadresow ane p iękną rączką panny Rzeżuchow- 
skiej.

(d. c. n.)

Biedny nasz Ptaszkowski ranka  
następnego miał w izytę u  lekarza, 
odbiór n-ków i planowanie zabie­
gów  — ranek mu zeszedł. Do czy­
telni poszedł więc po przerwie o- 
biadowej: nie dostąp książki. Bo 
to była sobota i ob. Bibliotekarka  
urzędowała tylko do 13...

* -
AU ob. Ptaszlcowski, jako zasłu­

żony przodownik pracy w  metalu—• 
jes t człowiekiem w ytrw ałym  i u- 
p ar tym. Nie zrezygnował. Powie­
dział sobie: „Będę na wczasach du­
żo czy ta li“ — i słowa dotrzymał. 
Niedz>elę odczekał (jasne: w nie­
dzielę czytelnia nieczynna!) i u> 
poniedziałek na nowo rozpoczął na­
tarcie, które po przezwyciężeniu 
wyraźnej antypatii ob. Bibliotekar 
ki do natręta  —- uwieńczone zosta­
ło wreszcie otrzymaniem książki.—

. ♦
Nie minął jednak tydzień, a 

nasz n iefortunny czytelnik dowie­
dział się o sobie rzeczy najgorszej: 
okazało się, że usiłował w Polani­
cy popełnić przestępstwo i tylko 
przytomność um ysłu ob. Bibliote­
karki ustrzegła F W P  i Polanicę od 
groźnego zamachu, którego usiło­
wał dokonać ten pozornie tak lojal­
ny i rzetelny obywatel...

Wyobraźcie sobie, drodzy Czy­
telnicy, że Ptaszkowski usiłował... 
Nie, to wprost nie do w iaryl O, 
wilku w owczej skórze! O nie­
wdzięczniku! Ale opowiemy po ko­
lei: rano ten natręt wymienił Icsiąż 
kę. Po południu zdążył ją  przeczy­
tać. N aza ju trz wypadło święto 
wśród tygodnia i ten w yrzutek  
wśród wczasowiczów ośmielił się — 
rzecz niesłychana — prosić ob. Bi­
bliotekarkę o powtórną wymianę  
książki!

„To nadużycie" — stwierdziła, 
dostojnie ob. Bibliotekarka  — / ka­
tegorycznie odmówiła tolerowania 
podobnych ekscesów na terenie Poi  
lanicy...

W zruszeni jesteśm y mężną po­
stawą ob. Bibliotekarki wobec pod 
stępnych i zuchwałych czytelni­
ków! Zapytujem y więc ponownie, 
czy długo jeszcze będzie ob. K ie- 
rowniczka znosić panoszenie się na 
wczasach czytelnictwa?

Z  p ó łe k  
księgarskich

„K O LEK TY W IE SERD ECZN Y , 
PO LSK O  LUDOW A,

TO B IE — K AŻDA  I M YgL I  PIESR**
T en  u ry w e k  je d n eg o  z w ie rszy  W. 

W oroszy lsk iego  p t. „ P ie śń  o k o le k ty -  
w ie“ , z a w a rty c h  w to m ie  w y d aw n ic tw a  
B ib lio te k i „ S z ta n d a ru  Młodych**, łącz­
n ie  z p ra c a m i T. K onw ick iego  i W. 
Z a lew sk iego , o d d a je  n a j le p ie j m yśl 
p rzew o d n ią  k s iąż k i w y d an e j pod w spó ł 
ny m  ty tu łe m  „ B u d u je m y " .

Ż yw a a k c ja  o b y d w u  u tw o ró w  p rozą, 
ja k  i p e łn e  p ię k n a  p ro s to ty  w ie rsze  
W oroszy lsk iego , s k ła d a ją  się  n a  ca łość 
k s iąż k i c iek aw e j, m ogącej p rz y k u ć  u -  
w agę każd eg o  c z y te ln ik a .

K siążkę  tę  m ożna n ab y w ać  w  cen ie  
zł 2,40 u k o lp o rte ró w  zak ład o w y ch , w  
ro zd z ie ln iach  P P K  „R U C H ", w  ag e n ­
c jach  pocz tow ych  i u  listonoszów  w ie j­
sk ich .

NOW Y NUM ER „M ŁO D ZIEŻY  
SW IA TA “

U kaza ł s ię  no w y  p o d w ó jn y  n u m e r  
o rg an u  SFM D ,.M łodzież S w ia ta “ . N u ­
m e r za w iera  b o g a te  in fo rm a c je  o p rz y ­
g o to w an iach  m łodzieży  w  k ra ja c h  k a ­
p ita lis ty czn y ch  do III  Ś w iatow ego  Z lo­
tu  M łodych B o jo w n ik ó w  o P o k ó j, o 
w alce m łodzieży  p rzec iw  re m ili ta ry z a -  
cji N iem iec  zach o d n ich  i Ja p o n ii , o sy ­
tu a c ji m łodzieży  p ra c u ją c e j w  A u s tr ii 
i w ie le  in n y c h  c iek aw y ch  a r ty k u łó w  
n a p isa n y ch  przez  p rzy w ó d có w  m iodzie 
ży i czo łow ych  bo jo w n ik ó w  o pokó j.

M iesięczn ik  „M łodzież S w ia ta “ m ożna 
n ab y ć  w  k io sk ac h  P P K  „R u c h " . C ena 
90 g r. W płaty  na p re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją  w sz y stk ie  U rzędy  i A gen c je  P ocz 
to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  n a  k o n to  PK O  
1-15820 o raz  k asy  P P K  „R uch  w  W ar­

szaw ie  p rzy  u l. S re b rn e j 12 i p( 
T rz ech  K rzyży  16.



Wschód słońca — godŁ 3.18. 
Zachód słońca — godz. 20.01.

Podczas subskrybow ania N a ro d o w e j P ożyczk i

młodzież wrocławska
przeprowadziła wielką akcję propagandową
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C uk ier i zoologia
T A K  WIADOMO — cukier jest 

J  doskonalą pożyw ką dla  ludzi 
jak  i dla w szelkich t tw ór zeń  na ­
szej bogatej fauny. Trudno się 
przeto dziwić, że w  cukrze za ku ­
pionym  przez ob. Marczak w  skle­
pie MHD nr 62 przy  ul. Szczęśli­
wej, w ykry to  „małą" kolonię ja­

kichś robaczków, któ

[n i . ,  ii— |  re radośnie i bez- 
*MH D*l trosko uganiały 
» "  * się w kilogramie

1 słodkiego szczę- 
Iścia.

W całej tej hi- 
1 storii jest jednak  
spętana ciemna pla 

ma. Bo dlaczego 
kierownictwo sklepu, zamiast zw y ­
kłego, normalnego cukru, sprze­
daję klientom  towar nadający się 
ty lko  i wyłącznie dla celów nau­
kowych? Jeżeli ob. K ierow nik za­
czął robić doświadczenia, to niech­
że je ju t  kontynuuje sam  i nie 
miesza do tego ob. Marczak, k tó ­
ra zakupiła cukier jedynie po to, 
by posłodzić herbatę lub upiec 
biszkopt.

A kierownictioo chce z niej 
gwałtownie zrobić zoologa — am a­
tora. 1 to — bez ostrzeżenia!

(Ana)

P o w ó d ź  w  b a rze

Plenarne

posiedzenie H O P
0  OZSZERZONE Plenarne Posie- 

*  drenie Miejskiego Kom itetu O-
brońców Pokoju we W rocławiu od­
będzie się w dniu 28. VI. 1951 r.

Udział

studentów prawa 
w Pożyczce
W  SUBSKRYPCJI Narodowej Po­

życzki Rozwoju Sił Polski bio­
rą  również żywy udział wrocławs­
cy studenci. D eklarują oni odpo­
wiednie do swych możliwości sumy, 
dając dowód zrozumienia społecz­
nych założeń akcji.

Na W ydziale praw a U niw ersyte­
tu  ka rtę  subskrypcji podpisało do­
tychczas 250 osób, w tym  około 200 
stypendystów.

— Większość z nas — to synowie 
robotników  i chłopów — powie­
działa studentka II roku W anda 
Kozak. — Im więcej nasze społe­
czeństwo przeznaczy na Pożyczkę 
Narodową, tym  więcej robotniczych
1 chłopskich synów 1 córek będzie 
mogło studiować na wyższych u- 
czełniach i tym  lepsze będą w arun­
ki do nauki.

W ielu spośród studentów  de­
klarow ało wyższe sumy. I  tak  np. 
Tadeusz B iurek i Jan  Paliczek z 
I  roku, Jerzy Sobczak z III roku, 
na  cele pożyczki przeznaczyli po 
100 zł. (ZZ)

D lS A h lS M Y  ju t  raz o barze
•* m lecznym  przy skrzyżow a­

niu  ul. Podwale Świdnickie  i P io­
t r a  Skargi. Bar ten zyskał u z im i- 
nie w szystkich ludzi, k tórzy  
choćby raz mieli możność w stą­
pienia w jego progi.

Uroku dodają mu  
jeszcze duiie u- 
przejm e kelnerki, 
które starają się 
jak  najlepiej pro 
wadzić ten o- 

l biekt.
Ostatnio w  ba­

rze tym  pękła  n t  
ra  w odociągow r 

   -
dowała w  Wodociągach l to Za­
rządzie Barów Mlecznych, lecz 
dotychczas nie odniosło to skutku.

„Spacerki" przyszły zjeść śnia­
danie i m usiały brodzić na p ię­
tach po wodzie.

Jeszcze nie jest za późno, by  
zreperować to drobne uszkodze­
nie.

(Grab)

T a k  nie m ożna
D  AR PDT cieszy  się wielką  
D  popularnością. Przewijają  

fię  przez niego setki konsum en­
tów.

Obiady klubowe, jak  Informuje  
w yw ieszka, sprzedaje się w  kasie 
od godz. 14 do 18. Tak postanowi­
ło kierownictwo baru. Kasjerka  

sprzedająca bony 
jest jednak irine- 
go zdania.

Dnia 25 zaprzesta­
ła ona sprzedaży 
bonów ju t  o go­
nie 17.45.

Konsum enci słu­
sznie oburzali się 
na takie postępo­

wanie.
K ierownictwo baru winno zain­

teresować się. tą sprawą i prze­
konać popędliwą niewiastę, że do 
kina można pójść o godz. 18.30, a 
do 18-ej należy  spełniać swój 
obowiązek.

(Grab)

P rz y c z y n a  czy sk u te k
TS TO Z N A S nie pije herbaty? 

Praw ie każdy! Dobrze. Ale  
kto  z was, drodzy czytelnicy, pił 
herbatę podwójną?

Na pytanie to wielu z Was z pe­
wnością odpowie: — A co to jest?

W łaściwie — w  tym  sęk, że 
„Spacerki“ też nie wiedzą, co na­
leży zrozumieć pod nazwą: her­
bata podwójna. Najlepiej jednak  

w tej sprawie zo­
rientowane jest 
kierow nictw o K a­
w iarni PDT, k tó ­
re taką wlaSnie 
herbatą częstuje  
sw ych klientów.

W szystko jesz­
cze byłoby do­
brze, G d y b y  n ie  
to ,  że cena też 
jest podwójna i 
za p o d to ó j n ą  her­

batę byw a podwójnie droższa.
W  ogóle w szystko  podwójne. 
T ylko  konsumenci, siedząc nad 

szklanką tego aromatycznego na­
poju zastanawiają się pojedynczo, 
iak, na przykład zbadać, czy ich 
ktoś nie uderza po kieszeni i czy 
rozdwojenie jaźni i rozdwojenie  
herbaty, to zjaw iska mające  

wspólne cechy.
A  jeśli tak, to które z nich 

fes t przyczyną, a które skutkiem ?
(Ana)

W  kinach i na Placu M łodzieżow ym  

odbyw ały  się w ystępy artystyczne
A KCJA podpisywania Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski na 

terenie W rocławia 1 województwa dobiega końca. Z dolnośląskich 
zakładów pracy, gromad, PGR-ów, spółdzielni produkcyjnych 1 szkół, 
nieustannie napływ ają m eldunki pożyczkowe.

Dnia 23 bm. z W rocławia w yje­
chało 14 robotniczych ekip „łącz­
ności m iasta ze wsią". Członkami 
ekip byli ZMP-owcy M iejskich Za­
kładów  Produkcyjnych. Młodzi ro ­
botnicy udali się na teren  Dolnego 
Śląska w charakterze agitatorów  
pożyczkowych. Prow adzili oni 
wśród pracujących chłopów szero­
ką akcję agitacyjno - uśw iadam ia­
jącą, która dała pozytywne wyniki.

I tak : wszyscy członkowie spół­
dzielni produkcyjnej — W ojszy- 
ce deklarowali na cele pożyczko­
we od 9-ciu do 45 roboczodnió- 
wek. Dwóch młodzieżowców tej 
spółdzielni podpisało pieniężną 
równow artość 100-u oraz 60-ciu 
dni pracy.

Pracownicy PGR-W ojszyce za­
deklarow ali 3.200 zł. P racujący 
chłopi gromady Muchobór Wielki 
podpisali Pożyczkę na łączną sumę 
6.860 zł, zaś mieszkańcy Złotnik na 
3.225 zł.

Dnia 22 czerwca na placu Mło­
dzieżowym odbyły się występy a r­
tystyczne w wykonaniu zespołów 
Liceum Wychowawczyń Przed­
szkoli i Komunikacyjnego. Im pre­
za zorganizowana została pod h a ­
słem: „Masy pracujące W rocławia 
podpisują Narodową Pożyczkę Roz­
woju 9li Polski". W tym  samym 
dniu młodzieżowe grupy agitacyj- 
no-propagandowe obsłużyły w ro­
cławskie kina, gdzie wygłaszano 
prelekcje na tem at Narodowej Po­
życzki, sytuacji m iędzynarodowej, 
oraz postępów budownictwa socja­
listycznego w Polsce..

Na terenie wielu m iejskich za­
kładów pracy akcja pożyczkowa 
została już całkowicie zakończona. 
Na przykład — przeciętna zadekla­
rowanych przez robotników P afa- 
wagu dniówek wynosi 10,4, spół­
dzielni 9 M aja — 11,8 rób. dnió­
wek, a W ytwórni Sprzętu Sporto- 
s^ S S  dniówek.

Na wszystkich wyższych •'uczel­
niach W rocławia studiu je 12.880 o- 
sób, w tym  ze stypendium  pań­
stwowego korzysta 6.111 studentów. 
Do dnia 26 bm. Pożyczkę podpisało 
5.000 studentów  na sumę 100.593 zł. 
Należy zaznaczyć, że blisko 4 tys. 
pracujących studentów  subskrybo­
wało Pożyczkę na terenach zakła­
dów pracy. Do wszystkich pozosta­
łych studentów , którzy nie miesz­
ka ją  w " Domach Akademickich, 
względnie są „nieuHiwytni“ na u- 
czeluiach z powodu złożenia egza-

L o k a to rzy
nadal mieszkają
w  za g ro żo n y m  
b u d yn ku
W 2-PIĘTROWYM, zamieszkałym 

domu przy ul. Szewskiej Nr 45, 
w ub. piątek runął sufit w miesz­
kaniu na drugim  piętrze.

W ypadku z ludźmi nie było, gdyż 
lokatorzy byli przy pracy.

Lokatorzy pierwszego piętra, m i­
mo, że grozi Im również niebezpie­
czeństwo, nadal zamieszkują w 
swoich pokojach.

Z powodu zasypania chodników 
1 jezdni dachówkami, ruch tram ­
wajowy na tej ulicy był w strzy­
many. (mk)

N ie  trzeba czekać na 10 chętnych

Bloczki z biletami
u ła tw ią  uczęszczanie do  kin

mlnów, docierają specjalne pożycz­
kowe grupy agitacyjne.

Na podkreślenie zasługuje po­
staw a studentów  PW SP i USP, któ­
rzy w 100 proc. podpisali Narodo­
wą Pożyczkę. Na Politechnice 1 A - 
kadem ii Medycznej, Pożyczkę pod­
pisało ponad 60 proc. studiujących. 
Akcja pożyczkowa na wyższych u- 
czelniach trw a w dalszym ciągu.

(Wer)

Wystawa
p o d a rk ó w
na iii Światowy
Festiwal Młodzieży
DZISIAJ w  gmachu MDK przy ul 

Traugutta nastąpi otwarcie Wo­
jewódzkiej W ystawy Podarków na 
III Światowy Festiwal Młodzieży.

Wszystkie umieszczone na wysta­
wie podarki wykonane zostały przez 
fabryczną oraz szkolną młodzież 
Dolnego Śląska.

Przeszło 200 ciekawych ekspona­
tów obrazuje życie, nauką i pracę 
młodzieży w Polsce Ludowej.

O ręjanizatorem wystawy jest Za­
rząd Wojewódzki ZMP.

(Wer)

Szkoły techniczne
p rzy jm u ją  jeszcze
za p isy
Z ASADNICZO, akcja doboru kan­

dydatów na rok szkolny 
l#51/52 do wrocławskich szkół za­
wodowych została już zakończona. 
Istnieją ;ednsk szkoły, które mimo 
to przedłużyły termin składania 
podań o przyjęcie. Podania składać 
można leszcze do 4-letniego Techni­
kum Geodezji Rolnej przy ul. Dawi­
da, nm H,'n )n ^r?nPfln ^rzy
ul. Bossak Haukeno i T. Mechanicz­
nego przy PI. Teatialnym.

Technikum Gospodnie — ul. Prą- 
dzyńskiego 22, w dalszym ciągu 
przyjmuje zgłoszenia dziewcząt, zaś 
Poligraficzne — chłopców.

Wszyscy ubiegający się o przyję­
cie muszą mieć ukończone 7 klas 
szkoły podstawowej.

Ukończenie każdego z wymienio­
nych Technikum daje dyplom tech­
nika i upiawnia do wstępu na wyż­
sze uczeinie. (Wer)

OKRĘGOWY Zarząd Kin we W rocławiu, pragnąc uprościć system 
sprzedaży biletów ulgowych dla pracujących do kin wrocławskich 

przystąpił do reformy obowiązujących przepisów. Jak wiadomo, dotych* 
czas nabywanie biletów ulgowych związane było z zakładem pracy. Doi 
piero grupa dziesięcioosobowa uprawniona była do nabycia biletów ul* 
gowych, przy czym połączone to było z ścisłym terminem, oznaczonym 
przez kasę. 1
Ponadto pracownicy małych przed 

siębiorstw, w których pracowało 
mniej i dziesięć osób, byli w prakty­
ce pozbawieni możliwości nabywa­
nia ulgowych biletów, gdyż trudno 
było nakłonić nieraz potrzebną do 
tego celu ilość chętnych.

Z tej trudne) sytuacji postano­
wiła Dyrekcja Okręgowa Kin zna­
leźć wyjście. Otóż w nowym syste 
mie sprzedaży biletów ulgowych 
OZK wypuszcza bloczki, zawiera­
jące cztery bilety. Jeden z nich 
uprawnia do Jednorazowego wejś­
cia do kina „Śląsk", drugi do 

„Warszawy", trzeci do „Scali", 
czwarty do .Przodownika".
Ważność całego bloczka trwa 

przez dany miesiąc kalendarzowy, 
na który bloczek został wykupiony.
Cena bloczka 9 złotych. Pracujący 
może zakupić jeden lub większą i- 
lość bloczków, może odstępować blo­
czek innych członkom Zw. Zaw. pod 
warunkiem, że przy wymianie biletu 
przy kasie wylegitymuje się ważną 
legitymacją Zw. Zaw.

Jakie korzyści płyną dla posiada­
czy bloczków? Mogą oni wraz z ro­
dziną chodzić do jednego z czterech 
kin nie krępowani żadnym terminem, 
poza obowiązkiem wymiany biletu 
z bloczka przynajmniej na pół go­
dziny przed rozpoczęciem seansu. W 
razie niemożności zużycia posiada­
nych biletów, można odstąpić je in­
nym osobom, otrzymując od nich 
zwrot ceny biletu, tj. zł. 2,25.

Bloczki będą do nabycia w ka­
sach kin w godzinach przedpołud­
niowych; będą również rozprowa­
dzane w zakładach pracy. Bloczek 
musi być zaopatrzony w pieczęć 
zakładu pracy.

Kurs
dla nauczycieli

jeżyka rosyjskiego
Wydział Oświaty WRN łącznie l  

Zarządem Okręgowym TPPR organi­
zuje we W rocławiu 3-miesięczny 
kurs dla kandydatów na nauczycieli 
języka rosyjskiego.

Na kurs mogą zgłosić się o6oby 
posiadające średnie wykształcenie i 
dobrą znajomość języka rosyjskiego 
w mowie i piśmie.

W ykłady odbywać się będą w go­
dzinach wieczorowych, w wym iarzt 
10 godzin na tydzień.

Absolwenci kursu uprawnieni bę­
dą do wykładania na kursach nau­
czania języka rosyjskiego.

Kurs rozpocznie się w pierwszych 
dniach lipca.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd OdL 
działu Miejskiego TPPR we W ro o  
ławiu, ul. Kościuszki 16, I p., w  
godzinach od 9.30 do 16.30.

Termin przyjmowania zgłoszeń 
kandydatów upływa z dn. 30. VI. br«

N o t a t n i k

Na niedzielnej zabawie w Hali 
Ludow ej, urządzonej z  okazji roz­
pisania Narodowej Pożyczki Roz­
w oju Sił Polski, wyste.py zespołu 
artystycznego Młodzieżowego Do­
m u  K ultury, cieszyły się niebyw a­
łym  powodzeniem.

Foto: Czelny.

OBWIESZCZENIA

FACHOWCY POSZUKIWANI
K IERO W N IK Ó W  R E ST A U R A C JI I BU FETÓ W , 
B U FETO W E, K E L N E R K I, M AG A ZY NIERÓW , 
K SIĘGO W Y CH , RACH.M ISTRZY, K ON TY STÓ W  
z a tru d n i od  za ra z  w  m ie jscu  i w te re n ie  D y­
r e k c ja  O ddzia łu  O kręgow ego  K o le jo w y ch  Z a ­
k ład ó w  G as tro n o m iczn y ch  w e W rocław iu  u l. 
S taw ow a 15, I p ., p o k ó j N r J, d z ia ł K ad r. — 
Z głoszen ia  o sob is te  lu b  p isem n e  p rz y jm u je  D y­
re k c ja . 2609 k

W OŹNY do  W O JE W Ó D Z K IE J B IB L IO T E K I
P U B L IC Z N E J P o d w a le  O ław sk ie  17, p o trz eb n y .

2610 k

CZTER D ZIESTU  KRAW CÓW  W Y K W A LIFIK O ­
W ANYCH p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t P ań stw o w e 
P rzed s ię b io rs tw o  K raw ieck o  - K u śn ie rsk ie  we 
W rocław iu  — ul. W ita S tw osza  3. Z g łaszać  się 
w S ek c ji P e rso n a ln e j P rzed s ię b io rs tw a .

2539

K U P IĘ  s to łow y. O ferty  
,,S łow o“ p od  „N ow o­
cz esn y " . 2020 g

SPR ZED A M  sy p ia ln ię , 
u l. K aszu b sk a  24/11 od 
17—19. 2626 g

ZGU BY

ZG U BION O  leg . szko l­
n ą  w y d a n ą  n a  n azw is­
ko J a ro ń s k a  Z dz isław a.

2612p

ZG U BION O  p rz e p u s tk ę  
s ta łą  N r 965 na nazw i­
sko  K ac iczak  A nna.

2613 p

SK RA D ZIO N O  le g ity ­
m a c ję  Z w iązku  Zaw ód. 
2t>486, T P P R  n a  n azw is­
ko B e jsz ee r I re n a .

2614 p

U CIEK ŁY  k o n ie  n a s tę ­
p u ją c e j m aśc i: k lacz
c iem no  g n ia d a  la t  o ko ­
ło 18-tu , w z ro s t 139 cm. 
k oń  k asz ta n  w zro s t 165 
cm  la t 16 , z k ró tk o  ob ­

c ię ty m  ogonem . B ie roń  
sk i Z b ign iew , W rocław - 
D ubo is  18/16. 2S15g

ZG U BION O  k siążeczkę 
w o jsk o w ą , U bezp iccza l- 
n i S po łecznej, leg. Zw. 
Z aw ód . n a  n azw isko  
W ałeck i Z y gm un t.

2619 g

O g ło s z e n ia  d ro b n e
H A N D L O W E

ZG U BION O  św iadectw o  
k l. 9 -te j , leg . szko lną , 
k a r tę  ro w ero w ą na n a ­
zw isko  K o p y sty ń sk i 
Z b ign iew . 2623g

ZG U BION O  za św iad ­
czen ie  r e je s tr a c j i  w o j­
skow e j na nazw isko  
P ó łto re k  M ichał.

2627 g

Dlaczego

gospoda WZG
m r-Ktzy wacn

test źle 
zaopatrywana?
/~*OSPODA WZG „Sielanka" na 

Krzykach, jest jedną z 
nielicznych, które — zdaniem  sa­
mych jej pracowników — posiada 
ją  niezłe w arunki techniczne.

Personel „Sielanki" nie skarży 
się już na zaplecze. Natom iast sk a r­
żą się konsumenci. I słusznie. Go­
spoda nie istnieje bowiem po to, 
aby prócz wódki nie można było 
w niej dostać ani piwa, ani herba­
ty, nie mówiąc o czymśkolwiek do 
jedzenia.

Co jest powodem, że gospoda, je ­
dyna w tej okolicy, jest tak  źle za- j 
opatrzona?

Jak  nas Inform uje je j kierów - ! 
niotwo, brow ar nie dostarczył na ; 
niedzielę, a  więc dzień, kie- | 
dy konsum rja w „Sielance" w zra­
sta 10-krotnie — ani beczkowego, [ 
ani w ystarczającej ilości bn tel- ' 
kowego piwa. Zapotrzebowanie 
na mięso i wędliny uwzględnio­
no zaledwie w 25 procentach.
A WZG, skarżą się, że nie m ają 

obrotów i nie mogą wykonać p la ­
nu... (W-y)

Już rozpoczęto

walkę z muchami

★ W ojew ódzk i D om  K u ltu ry  w y s ta ­
w ia  w  d n ia ch  28.VI, 1, 2, i 3.VII o  
godz. 19-teJ w  T e a trz e  K a m e ra ln y m  
„ S p raw ę  A nny  K o ste rsk le J"  w  w y k o ­
n a n iu  zespo łu  W DK. R eż y se ria : Sz. 
S zu rm ie j, s c e n o g ra fia : M. W azel. P rz e d  
sp rzed aż  o raz  b ile ty  zb io row e z 50 
p ro c . zn iżką  do n a b y c ia  w  W oj. D om u 
k u ltu ry ,  u l. M azow iecka 17.

★ 28.VI ob. T e reJ  w ygłosi w  W oj. D o 
m u  K u ltu ry  odczy t p .t. „ S y tu a c ja  m iq 
d zy n a ro d o w a" . N a zak o ń czen ie  f ilm  
p t. „R ada bogów ". P o czą tek  godz. 19-ta.

★ P rzed sp rzed a ż  b ile tó w  na w y s tę p y  
k ra k o w sk ie e o  te a tru  m łodzieżow ego, 
które odbędą Łm* \U UHrU..u .1 1 , . ,
2 lip ca  od b y w a się  c o d z ien n ie  w  „Do­
m u  K siążk i" , R y n ek  14 w  godz. od 12 
do 15 i od  17 do 19.

★ P ilo c i Z e tem p o w cy  A eroklubu 
zb io rą  s ię  27 bm . o godz. 17-teJ n a  lot 
n is k u  M. G ądów . O becność  obow iązko 
w a.

★ W y k ład  h a b ili ta c y jn y  d r a  Alek­
s a n d ra  K lec zeń sk ieg o  p .t. „P odstaw y 
f iz jo lo g iczn eg o  b a d a n ia  czynnościow ego 
n e r e k "  o d b ęd z ie  się  dz iś  o godz. 16 w  
sa li w y k ła d o w e j p rz y  u l. P a s te u ra  4, 
a o godz. 16,45 o d będz ie  się  w y k ład  ha­
b i l i ta c y jn y  d r  M ieczysław a Gam- 
s k leg o  p t. ..O ch o ro b ie  o k re so w e j" .

★ N a k ilk a  d n i n ap rz ó d  m ożna bę­
dzie  n a b y w a ć  b ile ty  au tobusow e w 
k as ie  n a  d w o rcu  P K S .

ĘwlmwhM
... i * 1 1.. ■■■wini/ n  n —

A OSTATNIEJ konferencji 
^ p rz e d s ta w ic ie l i  szpitali, zakła­

dów zbiorowego żywienia, instytucji 
handlowych, przemysłu spożywcze­
go i in. omówiono dokładnie strony 
techniczne akcji walki z muchami.

Zakład Deratyzacji z Poznania 
przystąpił już obecnie do oczyszcza­
nia z much niektórych szpitali i kli­
nik. W najbliższym czasie akcja ta 
obejmie wszystkie instytucje.

Odmuszanie prowadzić się bę­
dzie systematycznie, ulicami. Spe­
cjalne ekipy spryskiwać będą ścia 
ny i sufity pomieszczeń cieczą 
„Duolit". Środek ten tworzy na 
ścianie warstwę emulsji, która za­
bija muchy. W arto zaznaczyć, że 
„Duolit" nie traci swych właści­
wości trujących przez kilka mie­
sięcy, nie szkodzi ludziom i nie 
pozostawia plam.
Nie wszystkie instytucje podeszły 

do akcji należycie. Niektóre z nich 
nie sporządziły nawet wykazów me­
trażu pomieszczeń. Do tych należą 
np. dyrekcja Hali Targowej. Centra­
la Ogrodnicza, Centrala Rybna — 
więc placówki, które powinny dać 
największy wkład w akcję tępienia 
much.

Spodziewamy się, że zrozumieją 
one, niewłaściwość takiego postępo­
wania i wykonają swój obowiązek.

(ZZ) .

TEATRY
PA Ń STW O W A  O PER A  — nieczynna, 
P O L SK I — godz. 19 — „M oralność pa­

n i D u lsk ie j" .
M ŁO DEGO  W ID ZA  — godz. 19,30 -*

„W odew il w a rszaw sk i" ,
K A M ER A LN Y  — godz. 19 — „Zabo* 

b o n n ik " ,
K ON CERTY
STU D IO  P. RA DIA  — K rzy k i — godz.

19,30 — K o n c e rt so listów .
K I N A
ŚL Ą SK  — „Z ab aw n a  h is to r ia "  (franc .)

godz. 18, 18.15 i 20.30.
W A RSZA W A  — „R y w a le"  (radz.), — 

godz. 16 , 18 i 20.
SCALA  — „T c h ó rz "  (czesk.), — godz.

16, 18 ł 20.
PR ZO D O W N IK  — „H isto ria  ja k ic h  

w ie le "  (czesk.). godz. 16, 18, 20.
P O K Ó J — „ C z te ry  se rc a "  (radz.). — 

godz. 18, 18, 20.
P IO N IE R  — „ P o d rz u te k "  (czesk.), godz. * 

16, 18, 20. A k tu a ln o śc i godz. 15. f
PO LO N IA  -  „D iab e lsk a  G rań "  (czesk.)

godz. 16, 18, 20.
TĘCZA  - -  „K ło p o ty  re fe re n ta  T rz iszki*  

(czesk.), godz. 16, 18 i 20.
L E TN IE  — „N ow y  D om " (radz.), g odŁ  

20.30.
FAM A  — „D w ie b ry g a d y "  (polsk.), — 

godz. 20.
R O B O T N IK  — „P o k ó j zdobędzie świat*4 

(po lsk .) godz. 18 i 20.
*

FO T O PLA STIK O N  — „Z ab y tk i R zy­
m u "  cz II. — C zynny  od 9 — 21. 

OGRÓD ZO O LO GICZNY  -  o tw arty  od  
godz. 9 — 19.

♦
NOCNE DYŻURY A PT EK :
SPO Ł. N r 13 — u l. N ow ow iejska 25,
SPO Ł. N r 9 — u l. K urzy  Targ 4,
SPO Ł. N r. 17 — u l. P u łask iego  16.
SPO Ł. N r 1 — ul. P a rty z an tó w  25,
S PO Ł Nr. 146 — ul. S łow iańska 2.
S PO Ł . N r 145 — L eśn ica, ul. Sredzka 

N r 18a.
O STRE DYŻURY S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  K L IN IC ZN Y  N r. 3 (oddz.

c h iru rg , i w ew n.) — u l. P o n ia to w ­
sk ieg o  2.

S Z P IT A L  W O JEW O D ZK I (oddz. dziec.)
— u l. W szystk ich  Ś w iętych  1.

27 C Z E R W I E C
Środa

Władysława.

Spacerkiem

SPR ZED A M  s iln ik
„Z U ndapp" 2C0 ccm , n a  
k a rd a n  o raz  rad io lę  8 
lam pow ą —p rąd  zm ien ­
ny . K rz y k i R ac ław icka  
39. 2625g

SPR ZED A M  w ózek
d z iec in n y , sp o rto w y .— 

W iadom ość R ap ack ieg o  
2 261lp

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
szk o ln ą  II I  G im n. O- 
gó lnokszta łcącego . W ro­
cław , R y tw lń sk a  B oże­
na. 2630 g

ZG U BION O  leg . szk o l­
ną, o d c in ek  z a m e ld o w a­
nia , m e try k i u ro d zen ia  
i ch rz tu , r e je s tr a c j i  S. 
P ., M ik u lsk i T adeusz .

2632 g

ZG U BION O  leg . s zk o l­
n ą  N r 372, sk ie ro w an ie  
na p ra k ty k ę  n a  n a z w i­
sko O żm ina S tan isław .

2633 g

SK RA D ZIO N O  leg. szk. 
N r 47, tra m w a jo w ą , k a r ­
tę  za m e ld o w an ia  W roń­
sk i S tan is ław  2634g

ZG U BION O  św iad ec tw a
szko ły  B u d o w n ic tw a  w  
L u b lin ie , le g ity m a c ję  
Zw . Zaw . S. D. K o tu le - 
w icz Z b lgn ieew . 2i»35b

W O L N E  P O S A D Y

PO TRZEBN A  s ta rsza  o- 
soba ja k o  pom oc do­
m ow a, P o n ia to w sk ie g o  
24/8. 2618 g

POM OC dom ow a poszu 
k iw an a , w a ru n k i dob re  
N oskow skiego  23 do jazd  
tra m w a je m  9. 2629g

L O K A L E

Z A M IEN IĘ  dw a pokoje; 
k u ch n ia , n a  pokó j z o-; 
sobną łaz ien k ą  w  ś ró d -1 
m icśc iu . O fe rty  ,.Sło-j 
vvo“ pod  „ Ł az ie n k a" . | 

2617 g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  u -  
m eb lo w an eg o  p rzy  ro ­
d zin ie . D obrze  w y n a ­
g rodzę , o raz  u d z ie lę  lek  
c ji z m a te m a ty k i. O fe r­
ty  „S łow o" p o d  ,.T ech ­
n ik " . 2624 g

PO K Ó J, k u c h n ia  w  w il 
low ej d z ie ln icy  W roc­
ław  --  za m ien ię  n a  po ­
dobne W ałb rzych . Of.: 
..S łow o" p od  „M agis­
te r " .  2628 g

S PO K O JN A  s tu d e n tk a  
szu k a  sublokatorskie.?©  
p o k o ju . B isk u p in —Sę­
polno. O fe r ty  ,,S łow o", 
pod  ,,C ena o b o ję tn a " .

2621 g

ZA M IEN IĘ po k ó j k u ch  
n ia  n a  2—3 p o k o je  o k o ­
lica  d w o rca  g łów nego. 
W iadom ość O leśn icka  
7/7. 2622g

N A U K A

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy ksłepowośd. Łódt — 
ikry tka 183. 2252n

K O R E PE T Y C JI ud z ie - 
;lam , do  m a tu ry  p rz y ­
g o to w u ję . S ta lin a  12/7, 
ofic . 2630 g

P O S Z U K I W A N I E
R O D / I N

i K A TA RZY N Ę Ko-.tun, 
p o sz u k u je  m ąż S te fan  
'K o łtu n . W rocław  B u- 
jchobó r W ielk i, u l. G łó­
w n a  45. S p raw a  rozw o- 

, dow a. 261Gg

PO W SZECH N A  SPÓ Ł D Z IE L N IA  SPOŻYW CÓW  
„W SPÓ LN O TA  R O B O T N IC Z A " W JE L E N IE J  | 
GÓRZE, u l. 1-go M A JA  10 p o d a je  do ogó lne j 
w iadom ośc i, *e sto so w n ie  do U chw ały  R ady , 
P ań s tw a  1 R ady  M in is trów  z d n ia  14.12. 1950 r. 
w szelk ie  za ża le n ia  1 o dw o łan ia  są  z a ła tw ia n e ' 
w p o n ie d z ia łk i od godz. 14-teJ do godz. 17-te j 
p rzez  P rezesa , p o k ó j N r. 11. 2591k
ZW IĄ ZE K  BRA NŻOW Y  S PÓ Ł D Z IE L N I PRACY  
M ETALOW O - EL EK TR O TEC H N IC ZN Y C H  WE; 
W RO CŁA W IU  u l. R y n ik  (R atu sz  N r 11/12 —
p o d a je  do o gó lne j w iadom ośc i, iż s to so w n ie  doj 
u ch w ały  R ady  P a ń s tw a  l R ady M in is trów  z  dn.; 
14. 12. 1950 r. w sz e lk ie  zaża len ia  i o dw o łan ia  n a  i 
z rzeszone w  naszy m  Z w iązku  S pó łd z ie ln ie  P ra -I 
cy , są z a ła tw ia n e  w  p o n ie d z ia łk i od godz. 13-ej i 
do 17-ej p rzez  p rzew o d n icząceg o  i Jego zastęp-1 
cę. 2608k,



Swwo

Nasze sprawy

Uliczny wyścig motocyklowy pod hasłem

„Witamy III Międzynarodowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój

o nagrody przechodnie

„ S ł o w a  P o l s k i e g o * '  l Z M  Z M P
” V  ,nlcJ«*?"T Z »rr,d„ M ie],kieg,

W T i r ^ n i  ~  Pa!awa^  organizuje HI Eliminacyine Okręgowe
I ZM ZMp ,CZne ° na9r0dy > " * » •* « » •  R e ak c ji J I L  P o w T g o *

Przewidziany Jesi start oko!o 100 
zawodników z terenu województwa 
wrocławskiego. — Prawdopodobnie 
wezmą w nich również udział moto­
cykliści z Poznania i Opola.

Wyścig odbędzi® się na znanej 
już wrocławskiej publiczności tra­
sie, która tworzy zamknięty obwód 
u!lcjW róbIew sk iego , Mikołaja Ko- 

7 5 'r r«i „ V  T Pernika 1 Adama 
-i Mickiewicza 1 wy- 

nosi około 2000 m 
długości (i okrąże- 
ienie). Celem od­
powiedniego przy­
gotowania uczest­
ników, odbędzie się 
w niedzielę o go­
dzinie 9-tej rano o- 
bowiązkowy tre­

ning na zamkniętej 1 zabezpieczonej 
trasie. Do treningu zostaną dopusz­
czeni tylko, ci motocykliści, którzy 
zgłosili się do imprezy i zostali za­
opatrzeni w numery startowe.

Zawodnicy pojadą na maszynach 
według kategorii a mianowicie do 
125 ccm, 250 ccm, 350 ccm i 500 ccm.
W kategorii B przewidziane są mo­
tocykle z wózkami do 750 ccm.
Biegi rozpoczną się o godzinie 11-ej 
według następującej kolejności.

Kategoria do 125 
ccm 8 okrążeń —
16.000 m. Katego­
ria 250 ccm 16 o- 
krążeń — 32.000 m.

Kto zajmie się
torem kolarskim

na „Poświątnera"
T ) ZJUBY, wyboje, zmurszałe ban- 
^  a?/, trybuny  pozbawione ławek  
W az kupy cegleł leżące w nieładzie, 
manowlą obraz toru kolarskiego na 
Pośwlętnem. „Starzy" kolarze, któ- 

na dolnośląskich szosach „krę­
cili" jszcze w 1946 r., przypom inają  
tobie doskonale, źe tor na Poświęt- 
nem  nie bardzo ucierpiał podczas 
zaw ieruchy wojennej.

Trzeba było przeprowadzić ty l­
ko drobne napraw ki i tor byłby od­
zyskał dawną swą szatę. Lata m i­
ja ły  ł sport wrocław ski rozwijał 
tlę  coraz bardziej. Oprócz szosow­
ców w yrosły młode kadry kolarzy  
torowych  ł tu  właśnie w yłonił się 
problem toru na Poświętnem.

y?. ro~m ow te *■ kierow nictw em  
najsilniejszej na Dolnym Śląsku  
sekcji kolarskiej wrocław skiej 
GWardii^  dowiedzieliśm y się jaką

—.~ m rtn u JŁ  . I p / l j h / ć u  ih t lu T ł j 1 l ( K . u t l J . r h $ r r  

k a łd y  trening na zdew astow anym  
torze. „Nie m ożem y naw et oprzeć 
o bandę roweru, gdy trzeba na­
pompować kolo. Banda gnije i roz­
łupuje  się..." Zaalarmowani licz­
n ym i głosami przeprowadziliśmy  
dochodzenia w  sprawie toru na 
Poświętnem. To co stw ierdziliśm y, 
wym aga jak najszybszej in terw en­
cji wrocławskich w ładz sporto­
wych.

O tói pieczę nad torem sprawuje
klub Ogniwo, jednak  cala „opieka" 
ogranicza się do opłacania itró ta , 
k tóry  i tak  nie jest w stanie upil­
nował? całego obiektu.

TT ciągu ostatnich lat ni* prze­
prowadzono tadnej konserwacji to­
ru, jak  rów niei nie potrafiono za­
bezpieczyć ław ek trybun  od... roz- 
kradzenia. Naszym  zdaniem tor po­
w inien  zostać przydzielony naj- 
n  chliwszej sekcji kolarskiej nasze­
go miasta — Gwardii, ewentualnie  
opiekę nad nim  powinien objąć Wo­
jewódzki K om itet K ultury  F izycz­
nej. (Bil)

Piątki w aterpolowe
organizuje

sekcja pływacka 
WKKF
W  ® WTOREK rano otrzymaliśmy 

 ̂ nost. telefon. — „Hallo, czy to 
Dział Sportowy Słowa Polskiego? 
Tu mówi Sekcja Pływacka WKKF.

W związku z wa- 
szym artykułem o 
piłce wodnej, dono- 
nosimy, ie  zarząd 
Sekcji Pływackiej 
WKKF na ostatnim 
zebraniu postanowił 
urządzać co tydzień 
tak zwane piątki 
waterpolowe**.

Z radością przyjęliśmy to oświad­
czenie, ucieszyli się również wszyscy 
miłośnicy tej gałęzi sportu. Brawo 
młodzi działacze pływaccy, szkoda 
tylko, że dawniejszy zarząd Wr. 
OZP nie zrobił tego wcześniej.
■>,^?^0powsta!a sekcia pływacka WKKF, w skład której weszli obok 
młodziezy starzy i zasłużeni działa­
cze, na pewno pokieruje odpowiednio 
sportem pływackim na terenie Dol­
nego Śląska i postara się go w jak 
najwyższym stopniu spopularyzować 
i umasowić. «

Pierwszy piątek waterpolowy 
odbędzie się na basenie Stadionu 
Olimpijskiego. Organizatorem tej 
Imprezy jest Stal-Pafawag. Prze­
widuje się rozegranie przyjnaj- 
mnlej dwóch meczów piłki wod-

Zobowiązania
sportowców

K o l e j a r z a
S p o r t o w c y  i działacze

wrocławskiego Kolejarza ze­
brani na naradzie roboczej klubu 
podjęli w związku z mającym się 
odbyć III Zlotem Młodych Bo­
jowników o Pokój szereg nast.
zohowiązań.

1. Gremialnie wziąść udział w 
Narodowej Pożyczce Rozwoju 
SU Polski.

Z. Ukończyć do dnia 22 llpca 
wszystkie próby tp raw uośd  na 
odznakę SPO.

S. Przestrzegać łciile  dyscy­
pliny sportowej, brać ndział we 
wszystkich treningach 1 przyczy­
niać się do popularyzacji aportu 
wśród kolejarzy.

4. Przodować w zakładach pra 
ry  w wykonaniu zadań produk­
cyjnych.

5. Odbudować systemem gospo­
darczym boiska do piłki nożnej 
1 koszykówki.

6. Wezwać pozostałe kluby 
Zrzeszenia Kolejarz do podejmo­
wania podobnych zobowiązać.

(Zuk)
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Nasz felieton

Spotkanie „towarzyskie"
P in s tru k to r  « W K K F, a .b t t tU .  I ,

w . ń s w  ? » "  H ala tac iy  .p o rto w y c h  w K łodzko „ p r jw ,  k o -
k u ltu ry  m w o J ów"  spo rtow ym , p o d n ie s ie n ia  poziom u życ ia  te sp o io w fg o  J

"Powyżej 250 ccm 
również 16 okrą­
żeń.

Klasyfikacja uczestników zosta­
nie przeprowadzona na podstawie 
uzyskanych czasów oddzielnie dla 
każdej kategorii, przy czym sklasy­
fikowani będą tylko ci zawodnicy, 
których czas nie będzie gorszy od 
110 procent czasu najlepszego, uzy­
skanego przez zwycięzcę w danej 
klasie.

Nagrody przechodnią Zarządu 
Miejskiego ZMP otrzyma sekcja, 
która zdobędzie największą ilość 
punktów zespołowo, licząc w każ­
dej kategorii za 1-sze miejsce 
8 pkt., za drugie — 0, trzecie — 
4, czwarte — 3f piąte — 2 1 szó- 
»te — 1.

Nagroda przechodnia „Słowa 
Polskiego" zostanie przyznane 
zwycięzcy biegu finałowego z u- 
działem wszystkich kategorii ma­
szyn. Ponadto dla zdobywców 
3-ch pierwszych miejsc w klasy­
fikacji zespołowej 1 Indywidual­
nej przewidziane są pamiątkowe 
dyplomy. (Hen)

n e j ,  z U(fzuł7ets najlepszycn Ta~ 
wodników naszcęo m iasta z K ra- 
tochwilem, Manowskim, Olcnia- 
czem, Kajdą, Zalewskim  i H a­
w rankiem  na czele. (Hen)

Notatnik
reportera

W dnln dzisiejszym odbędzie się 
zebranie sekcji pływackiej WKKF 
w związku z Akademickimi Mi­
strzostwami Polski.

★
Wszystkim, którzy nie odebrali 

dotychczas skierowań na akademic­
kie obozy sportowe AZS przypomi­
na stę, ie  skierowania te należy 
odebrać w dniu dzisiejszym przy ul. 
Kotsisa 6 do godz. 15-eJ.

*
Dziś o godz. 17-teJ na stadionie 

Gwardii rozegrany zostanie mecz 
siatkówki męskiej o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej pomiędzy Stalą 
Pafawaglem 1 Gwardią.

Przygotowania 
koszykarzy AZS-u
do mistrzostw akademickich
JU 2 o g o dzin ie  7-ej ran o , n a  atad to  

n ie  w s w f - u  p a n u je  w ie lk i ru ch . 
J a k  s ię  o k a z u je  t r e n u ją  tu  k o sz y k ą r-  

k l  w ro c ław sk ieg o  A Z S -u p rz e d  m a ją ­
cą s ię  od b y ć  S p a r ta k ia d ą  A k ad em ick ie  
go Z rzeszen ia  S po rtow ego .

— C hcem y — m ów i I n s tru k to r  Z w le- 
rz a ń sk l — b y  nasz  zespó ł s ta n ą ł do roz 
g ry w ek  Jak  n a j le p ie j p rzy g o to w an y . 
P ie rw sza  n ssz a  p ią tk a  Jes t b a rd zo  w y 
ró w n an a , g o rzej n a to m ia s t p rz e d s ta ­
w ia  się  p lo tk a  reze rw o w a, k tó ra  o d ­
b iega  poziom em  od p ie rw szeg o  g a rn i­
tu ru .

N a zw ycięstw o  n ie  
liczym y , a le  m am y  
n ad z ie ję , że nasze  
k o s z y k a rk i u p la su ją  
s ię  w  czołów ce. Wy 
s ta w ia m y  sw ój n a j ­
s iln ie jsz y  sk ład  z 

fi s io s tra m i M ichniow  
sk lm i K o w alczew -
sk ą , G ancza rek , Ma 
s n ą  1 Lesialc n a  cze­
le.

K o w alczew ska za p ew n ia  nas. że ona 
i je j  k o leżan k i dołożą w szelk ich  s ta ra ń  
by d ru ż y n a  w ro c ław sk ieg o  A ZS-u w y-
D a d ł a j ^ n a  1 j »  C i T 4 ? r V W V  o -  ,4l>_

„ O rg an iz u jc ie  sp o tk an ia  to w a rz y ­
skie! R ze te lność  o rg an iza to ró w , z d ro ­
w a am b ic ja  g raczy , — oto d roga do 
p o d n ie s ien ia  poziom u naszego spo rtu  
w te re n ie ! '4 — zakończy ł sw oje p rz e ­
m ów ien ie  in s tru k to r ...

★
P rzew o d n iczący  sekcji p lłk ! nożn e j w 

D uszn ikach , ob. P ip k a  g łęboko p rze ją ł
Się ty m  co usłyszał.

„S łow a należy  za ­
m ien ić  w  czy n y !”  — 
pow iedz iał sobie. Na 
ty c h m ia st w ięc za ­
p ro sił re p re z e n ta c ję  
K łodzka n a  „m ecz 
to w arzy sk i"  do D u­
szn ik  w najb liż szą  
n iedzie lę . Na sędzię 
go zaangażow ali K ar 
p iń sk ie g o  t  Z ąb ­

kow ic, — chłop  fachow y . A fisze, ogło­
szen ia , b ilec ik i po dw a zło ta . Pociąg 
p o p u la rn y  * K łodzka, w y cieczk i i  oko 
U cznj-ch zak ładów  p racy .

N a stad io n ie  w  D uszn ikach  zeb ra ło  
się spo ro  „patriotów** lo k a ln y ch , ale 
1 k ło d zk a  pub liczność  n ie  zaw iodła, 
p rz y je c h a ła  „z ag rzew ać"  sw oich  ch ło ­
paków ...

*
D ow iedziaw szy  się, *e k ło d z k a  r e ­

p re z e n ta c ja  „ d o b ra ła "  sobie n a  te n  
m ecz cz te rec h  obcych  g raczy , w ty m  
K lipę  i B ęcw alę z W rocław ia, D yrdę  z 
K am ieńca  1 G u tm a n a  z D zierżon iow a 
— p iłk a rz e  % D uszn ik  p o s tan o w ili „o d ­
pow ied n io  za re ag o w ać" . W ty m  celu  za 
p ro s ili do sw ego s k ład u  spośród  w cza 
sow lczów  w y b itn y c h  asów  sto łecznych  
i  „ K o le ja rz a "  1 „G w a rd ii" , a  ponad to  
n a  p o u fn e j n a rad z ie  s tanę ło :

„ Je ż e li w ro c ław ia k ó w  — K lipę  1 
B ęcw ałę w p ie rw szy ch  15 m in u tac h  
n ie  un ie szk o d liw im y  — to  Jak  n ie  
będz ie  k la p a , p rzeg ra m y  n a  am en! 
W ięc ty , Jó z iek , c e lu j ta k , ab y  K li­
p ę  w y rżn ąć  w k o s tk ę , a F ra n e k  i 
W acek ob ro b ią  fa jn ie  B ęcw alę. Zw y 
c lęstw o  w ted y  m am y  w kieszeni...*4 

*
Z a raz  po gw izdku 

K łodzko, k tó re  g ra ­
ło „* w ia tre m " , pod 
Jeło a ta k . D yrda  po 
d ał d ług im  strza łem  
p iłk ę  na  lew e sk rzy  
dło G u tm an o w i, te n  
om iną ł ła tw o  ob ro ­
nę, podał do ś ro d ­
k a , chw ila  zam iesza 
n ia  pod b ra m k ą  1 
K lipa  z po d an ia  Bęc 
w ały  p a k u je  p ro ­
s tym  p ie rw szego  go-

— C ^ ta tn lo  t r e n u je m y  co d z ien n ie  od 
g odziny  1-eJ do 9 -te j i w cale  n ie  cz u je ­
m y się  zm ęczone — m ów i Jedna z 
s ió s tr  M ichn low sk ich . K o n d y c ję  m am y  
d o b rą . Ć w iczym y p rzew aż n ie  za g ra n ia  
ta k ty c z n e  1 te c h n ik ę  rzu tu .

¥
Od godziny  9 -te j z a czy n a ją  tre n in g  

k o s zy k a rze  w ro c ław sk ieg o  A Z S -u. J e s t  
to  d ru ż y n a  o p a r ta  n a  Ii- lig o w y ch  za ­
w o d n ik ac h . T re n in g i p rzep ro w ad z a  Clu 
p ry k . T re n e j d ru ż y n y  k o b ie ce j - -  Z w ie 
rzań sk i Jes t te ra z  ty lk o  g raczem . On 
te ra z  z ko le i m usi s ię  podpo rząd k o w ać  
w skazów kom  sw ego ko leg i k lub o w eg o  
C iu p ry k a .

— N asz sk ład  — m ów i C lu p ry k  —- 
n ie  będz ie  w ie le  o d b iegał od zespołu , 
k tó r>  W alczy w II lidze. A w ięc: Z ien  
ta rsk l , Z w le rzań sk l. C zapkow icz, W o­
łoszyn , W łodarczyk , P aw lik  i Ja.

T ru d n o  Jest m l ocen ić  szanse n asze ­
go zespo łu . B ędz iem y  m ieli dw óch  b a r  
dzo pow ażnych  k o n k u re n tó w  — AZS 
W arszaw ę i AZS KVaków. W n a jg o r ­
szym  w y p ad k u  po w in n iśm y  za jąć  III 
m ie jsce .

In n eg o  zd a n ia  są zaw odn icy . P o p u ­
la rn y  „B a m b u s"  — Z w ie rzy ń sk i w ie ­
rzy  w to, że Jego d ru ż y n a  zdobędzie 
zaszczy tn y  ty tu ł  m is trza  A k ad em ick ie  
go Z rzeszen ia  S portow ego .

(G rab)

W 7-meJ m in u c ie  o b rona „D uszn ia- 
k ó w “ w y b ija  p iłk ę  n a  k o rn e r , z p o d a ­
n ia  p raw o sk rzy d lo w eg o  gości K lipa 
g łow ą w suw a gospodarzom  po raz  d ru  
Ri p iłk ę  do s ia tk i.

 * v ' •» “ WloO
bą p rzeg ra n ą . K ap itan  d ru ży n o w y  gos 
p o d arzy  m ru g a  do Jó zk a : „T y , o ferm o  
z ie lona , n a  co czekasz? Aż będz ie  > 
do 07“

★
Z espo ły  ro zg rza ły  się. .Tóziek w y rżn ą ł 

K lipę  w k o s tk ę  1 b ie d ak a  śc iągn ię to  
w k rz a k i, gdzie d ez y n fe k u ją  o d a rte  ze 
sk ó ry  m ie jsce  i k ła d ą  o p a tru n e k .

F ra n e k  z ręczn ie  p o d s taw ił Bęcwal«» 
nogę i W acek n a ty c h m ia s t dokom ple- 
to w a ł „ w y p a d e k "  zręcznym  k o p n ia ­
k iem  leżącego p rzec iw n ik a , w  «ezczękę 
1 u ch o ; ra n n y m i za ję ło  się pogotow ie .

★
K ied y  w o s ta tn ich  1# m in u tac h  

p rz y  s tan ie  b ra m e k  2:2, sędzia  n ie 
u zna ł „ sp a lo n eg o 4' d la  gospodarzy  — 
b u rza  ro zszala ła  się n a  dob re ...

K ib ice  sza le li, p rzew le k łe  w ycie 
zw o lenn ików  ek ip y  m ie jsco w e j usiło  
w ali p o k ry ć  o k la sk a m i w idzow ie p rzy  
je zd n i. O k rzyk i Jak  „sęd z ia  kalosz** 
lub  „sęd z ia  k a n a rk i doić** m ożna 
b y ło  u znać  za w y ją tk o w o  łagodne 
zw ro ty ...

O sta tn i gol d la  gości n a  pół m in u ­
ty  p rzed  końcem  — 1 pub liczność  
w ta rg n ę ła  n a  bo isko . P rezes  P ipko , 
k tó ry  u s iło w ał ob ro n ić  n ie szczęśliw e­
go sędziego  dosta ł b u te lk ą  z p iw a w 
o k u la ry . D ru ży n y  p ośp ieszy ły  w a ł­
czącym  s p o m o c ą .-

w  w y n ik u  „ to w arzy sk ieg o  spotka* 
n la “ s iedm iu  poszkodow anych  o p a­
trz y ło  Pogo tow ie a k ilk u  n a jb a rd z ie j 
p ło m ien n y ch  e n tu z ja s tó w  p iłk i nożnej 
M ilic ja  m usia ła  d la  u sp o k o jen ia  n e r ­
w ów  zap ro w ad z ić  n a  p o s te ru n e k . (Jot)

P ł y w a c y
Budowlanych
wygrywajq trójmecz
W N1KDZIEM5 zosta ły  ro zeg ra n e  w  

K ro to szy n ie  zaw ody p ły w ack ie  g 
u dz ia łem  d ru ż y n : K o le ja rza  O strów  
W ielkopo lsk i, B udow lan y ch  W rocław  t  
G w ard ii K ro toszyn . Im p re z a  ta  zakoń ­
czyła się .lużym  sukcesem  m ło d z iu t­
k iego  zespołu w rocław sk iego , k tó ry  w  
p u n k ta c ji o gó lne j *a,lął p ie rw sze  m ie j­
sce, u zy sk u ją c  235 p k t. p rzed  G w a r d i ą  
K rotoszyn  178 p k t. 1 K o le ja rzem  
O strów  134 p k t.

Z aw ody  s ta ły  n a  p rzec ię tn y m  pozi(*  
m le, a  s u zy sk an y ch  w yn ików  n a  w y­
różn ien ie  za sługu ją  je d y n ie  czas Iwa* 
n lcza  n a  200 m sty lem  dow ol. 2,45.8 1 
Ś n ieżk i na 200 m sty lem  k las. A 

W ynik! techn iczne .
K o n k u ren c je  m ęsk le t m  m  >t, dow(. 

1) Iw an ie*  B udo w lan i — 1 ,41,1 , |)  
s leck l B udo w lan i — 2,48,4.

200 m k las. A. — i)  Śnieżko B n l o w  
lan i -  i,05,i, |)  K niż lak  G w ard ia
3,09,8.

loo m  *t. dow . — i)  Iw anie*  B udów * 
lan i — 1 ,1 1 , t ) R usieck i B udów .
1.15.4.

100 m  k la s. B . -  i) K niż lak  G * im
dia — 1,28,8, 2) Śn ieżko  B ud. — 1,30.(1,

100 m grzb . -  i) K oszew ski K o le jar*  
— 1,30,1, 2) S te fa n lck l G w ard ia  — 1,30,E.

S z ta fe ta  i  x  1H m  i t  zm len . — i)  
B udow lan i -  B,48,4, 2) G w ard ia
5.52.4.

* r  50 dow . — l) B udow lan i — t,4S,k
2) G w ard ia  — 2,54,8.

K o n k u ren c je  ic ń sk le t 
200 m k la s. A. — i) N ow acka Gwar* 

d l*  3.48,0, 2) B a h r  B udow lan i —
3,51,2.

100 m  dow . — l) F ran lczak  B udow la  
ni — 1,38, 2) K w aśn ica  B udów . 1,39,2.

Czwóimecz szachowy
W  sobo tę 30 bm . i w n iedzie lę  1 Uo

* * c a  o d b ę d z i e  k i ę  c z w ó r m e c z  s z a c h o

ław . O tw arcie  tu rn ie  
Ju odbędz ie  się w 
sobotę o godz. 18-eJ 
w sa li M DK p rzy  ul. j  K o łłą ta ja  20, za4 be* 
pośredn io  po ty m  
n as tą p i p ie rw sza  
ru n d a  ro zg ryw ek .

P oszczególne d ru ­
żyny  w y stąp ią  w 
■woich n a js i ln ie j­
szych  sk ład ach . I 
ta k  w A ZS-le g li­
w ick im  g ra ją  m . In. 
D zJęciołow skl, To- 
w am ick J I S to k ło ­
sa, w A ZS-le łód*- 
k lm  — M akarczyk , 
w d ru ży n ie  k o le ja ­

rzy : B łaszczak, S tac h n ik  1 G ałęck l. z i l  
w  d ru ży n ie  ak a d em ik ó w  w ro cław sk ich  
za g ra ją : A rłam ow gki, K orcz, R eieh- 
bach , G ładysz 1 B atorow ie* .

Z ożywieniem, gestykulując 1 śm iejąc się opowiedział 
sekretarzow i o qui pro quo, jakie miało miejsce u  Cro- 
*by‘ego. Sekretarz śmiał sie razem  z nim.

—- Całkiem jak  na filmie — stw ierdził sekretarz wy­
słuchawszy do końca. — Ale to nic nie znaczy. M usisi 
pam iętać, że twoich śladów szuka nie jeden wilk, lec i 
kilku. Oszukałeś Jednego, a pozostali? Pam iętaj, Takeo, 
że Kanadzawa puścił w ruch całą policyjną maszyną.

Fu k ud a rozejrzał sią po pokoju.
— Nie widziałeś Tanfmy? Obiecała raczekaó na mn!«.
Twarz sekretarza pokryła się chmurą.
— W idziałem. Musiała odejść.
  Dokąd? — zdziwił się Fukuda. — Nic ml nie mó­

wiła. Spojrzał na sekretarza i zamilkł. Potem  cichym, 
zmęczonym głosem zapytał:

~  Stało się coś?
Sekretarz zaprzeczył ruchem  głowy.
— Na razie nic. Ale trzeba sig liczyć z tym , że coś 

się może stać. Dlatego m usimy zachowywać najdalej 
idącą ostrożność.

— Ale o co chodzi?
— Tanim a szła dziś ulicą. Z rana. I nagle zobaczyła 

Kosuke. Rozumiesz? Kosuke zam iast przejść obok niej 
obojętnie, zaczął z nią rozmawiać i wypytywać. Za­
pom niał, że go śledzą. Porozm awiali sobie i rozeszli 
sie. Całe szczeście, że Tanim a jest ostrożna 1 spostrze­
gawcza. W pewnej chwili wydało jej się, że Ją obser­
wują. Rozejrzała się i zaczęła spacerować. I przez cały 
czas szedł za nią jakiś człowiek.

—* Zatrzym ano ją? — przerw ał gorączkowo Fukuda.
— Nie. Daj mi skończyć — uśm iechnął się przyjaź­

nie sekretarz. — Widzę, że źle zrobiliśmy przechowując 
cię u Tanimy. Za bardzo się nią interesujesz.

Fukuda zaczerwienił się.
— To wcale...
— Potem  będziesz się tłumaczył. Na razie wysłuchaj 

do końca. Tanim a widząc, że jest śledzona, zatelefono-

M. L  Bielicki

f a k t e m  6 7 8

51
w ała do m nie 1 uprzedziła mnła o tym. Sam rozumiesz, 
te  nie m ogła Już wrócić do tego mieszkania. Przyszed­
łem  tu  tylko dlatego. Obawiam y się, ie  ten  dom. Jeśli 
Tanim a tu  wróci, będzie pod obserwacją. Kto wie, mo­
że już Jest obstawiony. Mogli cię widzieć w jej tow a­
rzystw ie i teraz zaczną się interesować twoją osobą. Na 
wszelki wypadek będziesz dziś nocował gdzie indziej.

— A Tanima?
— Nie bądź nudny. Tanim a nie zginie. Przeżyjesz je ­

den dzień nie widząc jej. Lepiej słuchaj uważnie. 
W jakiś kw adrans po moim wyjściu zejdziesz na dół. 
Twoje papiery, wszystkie, Jakie potrzebujesz, daj mnie. 
Zejdziesz na dół i od razu za rogiem zobaczysz taksów­
kę. Zapam iętaj num er 117208. Będziesz pam iętał?

— Tak.
— W siądziesz do t e j . taksówki. Już  ona clę zawiezie 

na miejsce, gdzie masz siedzieć do ju tra , zanim nie bę­
dziesz m usiał iść do Rooge'a. Żebyś ml się nie ważył 
wyjść na krok z domu. Pam iętaj, że tu  nie o ciebie 
teraz chodzi, ale o sprawę.

— Nie wyjdę. Daję ci słowo.
— To dobrze. Z rana przyjedzie po ciebie inna tak ­

sówka. Sam nie pam iętam  num eru. Zresztą poznasz 
szofera. Jeżeli pojedziecie z Roogem do tej przeklętej fa­
bryki śmierci, musisz się postarać wrócić z nim  przed 
gmach dowództwa. Tam wysiądziesz i znów będzie na 
ciebie czekał jak iś nasz samochód. Podobnie zresztą 
jak  dziś. Zawiezie cię prosto do miejsca, gdzie będę już

Ja 1 jeszcze kilku towarzyszy. Napiszemy wszystko do 
gazety. I odwieziemy ciebie do portu.

— Po co? — wybuchnął Fukuda.
— Bo tak  chce partia  — rzucił tw ardo sekretar*. — 

Skoro możemy ocalić cl życie 1 wywieźć gdzieś, to m u­
sisz słuchać polecenia partii. Jasne?

— Tak.
Sekretarz doszedł do Fukudy 1 objął go za ramion*.
— Nie m artw  się Takeo. Jeszcze nam  będziesz dzięko­

wał za ten  wyjazd. Pojedziesz do Chin.
— Do Chin? — Fukuda ucieszył się, ale od razu 

znów spochmurnlał. — A po co?
— Dowiesz się jutro. A teraz pam iętaj o wszystkim. 

Do zobaczenia. Wiedz, że od ciebie zależy powodzenie.
Uścisnęli sobie ręce.
Fukuda został sam. Przeszedł do drugiego pokoju. To 

było jego mieszkanfe przez ostatnie trzy tygodnie. Mie­
szkanie, w którym  znalazł nie tylko schronienie, lecz 
także dziewczynę, ukochaną dziewczynę. A teraz miał 
się rozstać zarówno z tym  pokojem jak  i z nią.

Wrócił do pierwszego pokoju. Na biurku leżała o tw ar­
ta  rosyjska książka. W czoraj wieczorem Fukuda czytał 
z niej i tłumaczył, a Tanim a z m iną surowej nauczy­
cielki strofowała go za błędy, poprawiała wymowę 
1 gniewała się, kiedy zam iast w książkę spoglądał jej 
w oczy.

Zauważył na ścianie fotografię. W yjął ją z ram ki 
i schował do wewnętrznej kieszeni. Niech mu przynaj­
mniej zostanie jej podobizna.

Spojrzał na zegarek. Jak  ten  czas leci. K w adrans 
upłynął.

— No towarzyszu Fukuda dość tych sentym entalnych 
rozm yślań — powiedział do siebie półgłosem. — Czeka 
was rozwiązanie bardzo trudnego zagadnienia. Na oso­
biste sprawy przyjdzie czas potem.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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